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Polska żąda własnych surowców
T o w aru n ek w y jśc ia z n ęd zy !

W  u b ieg ły m  ćw ie rćw ieczu w alk a o su ro w ­
ce b y ła n iew ą tp liw ie d ecy d u jący m czy n n ik iem  
św ia to w e j p o lity k i. U  ź ró d ła liczn y ch k o n flik ­
tó w m ięd zy n aro d o w y ch m o żn a b y ło zn a leźć  
w alk ę o n aftę , b aw e łn ę , a lb o o ru d ę że lazn ą .

D ziś św ia t zaczy n a ro zu m ieć , że —  jak  
s łu szn ie s tw ie rdz ił an g ie lsk i m ąż s tan u s ir S a ­
m u el H o are —  o b ecn a sy tu ac ja w  ro zd zia le  b o ­
g ac tw  n a tu ra ln y ch  zag raża p o k o jo w i p o w szech ­
n em u . B o n aro d y m u szą m ieć su ro w ce , ab y  
w  sw y m  p reem y śle d ać p racę m ilio n o w y m  m a ­
so m  lu d zk im . Jeś li n ie u zy sk a ją d o  n ich  d o stę ­
p u , n ie b ęd z ie p raw d z iw eg o p o k o ju n a św iec ie .

Z zad o w o len iem  w ięc p o w itać n a leży an ­
g ie lsk ą in ic ja ty w ę , w  rezu ltac ie k tó re j p o w stać  
m a sp ec ja ln y  o rg an m ięd zy n aro d o w y d la  zb ad a ­
n ia te j sp raw y . T rzeb a ty lk o ży czyć , ab y za ­
b ra ł s ię o n raźn ie d o ro b o ty  !

M ało je s t k ra jó w , k tó re z ró w n y m za in te ­
re so w an iem  ś ledz ić b ęd ą w szy stko , co d o ty czy  
d o stęp u d o su ro w có w , jak P o lsk a . D la P o lsk i  
b o w iem zag ad n ien ie su ro w có w m a zn aczen ie  
w p ro st k ap ita ln e g d y ż b ez su ro w có w n ie m o ­
żem y ro zb u d o w ać n aszeg o p rzem y słu , a b ez  
u p rzem y sło w ien ia n ie sp o só b zap ew n ić p racy  
m ilio n o w y m  rzeszo m , k tó ry ch n ie w y ży w i ro la .

S am i w  k ra ju su ro w có w m am y n iew ie le .  
P o siad am y w ęg ie l, n aftę . N ie m am y n a to m ias t 
g łó w n y ch ru d że laza , m ied zi, a lu m in iu m ,w e łn y ,  
b aw ełn y , ju ty itd .

P o w ie k to ś , k to te su ro w ce p o siad a : M am  
ich d o sy ć i d la s ieb ie , i d la  w as. C h ę tn ie  w am  
je sp rzed am ! A lę ca ły sęk w  ty m . że d z iś n a  
św iec ie is tn ie ją o lb rey m ie zap asy su ro w có w , że  
b rak je s t n ab y w có w  i cen y sp ad a ją , p o d czas  
g d y k ra je , k tó re ch cą ro zb u d o w ać p rzem y sł, 
n ie m o g ą tych su ro w có w  zd o b yć ze w zg lęd ó w  
w alu to w o -fin an so w y ch .

Is to tn ie , ab y k u p o w ać zag ran icy su ro w ce,  
trzeba zag ran icy sp rzed aw ać , a k ra je sp rzed a ­
jące su ro w ce, n ie  d o p u szcza ją  p ro d u k tó w  sw y ch  
k lien tów .

P o lsk a z n a jw ięk szy m  tru d em  zd o b y w a so ­
b ie d ew izy n a zak up su ro w có w , k tó ry ch sp ro ­
w ad z iła w  la tao h 1 9 3 4 — 3 5 za 8 5 0 m ilio n ó w  z ł. 
D la zd o b y c ia su ró w có w k o lo n ia ln y ch m u sim y  
sp rzed aw ać za b ezcen n asze w łasn e su ro w ce .  
C u k ie r ek sp o rtu jem y p o cen ie 8 razy  n iższe j o d  
w ew n ę trzn e j, a w ęg ie l p o 3 razy n iższe j!

Ł atw o so b b  w y o b raaić , jak  m o g łab y  w zró ść  
u n as k o n su m p c ja jak p o d n ió s łb y s ię d o b ro b y t  
g d y b y śm y n ie m u sie ii za w sze lk ą cen ę ek sp o r­
to w ać , ab y zd o b y ć d ew izy n a zak u p że laza , 
b aw e łn y i t. d .

Z m u szen i k u p o w ać su ro w ce , a m ając m ało  
d ew iz , n ie m o żem y ju ż n ab y w ać  m aszy n , d z ięk i 
ty m  p o w sta ły b y b y w arsz ta ty p racy d la za tru d ­
n ien ia m ilio n ow y ch m as b ez ro b o tn eg o  i b ez ro l­
n eg o  p ro le ta ria tu .

Z k tó re jk o lw iek  w ięc s tro n y p o d e jść d o  za ­
g ad n ien ia , fak tem  je s t, że b ez su ro w có w n ie  
p o d o b n a ro zw iązać zag ad n ien ia u p rzem y sło w ie ­
n ia k ra ju . R o zb u d o w a p rzem y słu w R o sji w  
o k resie p ierw sze j p ia tile tk i b y łab y  n ie d o p o -

Wyniki zbiórki na bezrobotnych w Niemczech.
P ro w ad zo n a o b ecn ie n a te ren ie ca łeg o b ra -  

ju ak c ja p o m ocy z im o w ej b ez ro b o tn y m b u d z i  
za in te re so w an ie  w y n ik am i teg o ro d za ju ak c ji 
w  in n y ch p ań stw ach . S zczeg ó ln ie in te resu jące  
są tu w y n ik i z R zeszy N iem ieck ie j. W  zw iąz ­
k u z ty m  sek cja p ro p ag an do w a O g ó ln o p o lsk ie ­
g o K o m ite tu p o m o cy z im o w ej b ez ro b o tn y m  k o ­

m u n ik u je  :
Z ak ład y  i o rg an izac je g o sp o d arczo -p rzem y s-  

ło w e w  N iem czech w raz z o so l am i, za jm u jący ­
m i w  ty ch in s ty tu c jach k ie ro w n icze s tan o w isk a , 
z ło ży ły n a  rzecz p o m o cy z im o w ej w 1 9 3 3 /3 4 r , 
3 3 i p ó ł m ilio n a m arek , w 1 9 3 4 /3 5 r .— 3 6 m ilj. 
m arek i w  1 9 3 5 /3 6 r .— 5 3 i p ó ł m ilio n ó w  m arek . 

m y ślen ia , g d y b y R o sja zm u szo n a b y ła sp ro w a ­
d zać su ro w ce w w ięk szy m  zak res ie .

I d la teg o  P o lska , zm u sao n a ro zb u d o w y w ać  
sw ó j p rzem y sł, m u si d o m ag ać s ię d o stęp u d o  
ź ró d e ł su ro w có w -

S p raw a n ie b ęd z ie o czy w iśc ie za ła tw io n a z  
d n ia n a d z ień . D o b rze jed n ak , że p rzy n a jm n iej 
p o staw io n a zo sta ła  n a  p o rząd k u  d z ien n y m . Ś w ia t  
zaczy n a w reszcie ro zu m ieć , że d ro g a  d o p o k o ju  
p ro w ad z i m . n . p rzez p o k ó j g o sp o d arczy , k tó re ­
g o w taru n k iem  je s t m o żliw o ść d la w szy stk ich  
n aro d ó w  k o rey s tan ra z b o g ac tw n a tu ra ln y ch , 
tak n ie ró w n o ro zd z ie lo n y ch p o m ięd zy k o n ty ­
n en ty i k ra je św iata .

5-miesięczną zbiórką na pomoc dla bezrobotnych 
zainicjował P. Prezydent R.P.

Z  Z am k u  K ró lew sk ieg o  —  s ied z ib y P rezy ­
d en ta R zeczy po sp o lite j —  p ad ły p ie rw sze w e ­
zw an ia d o sp o łeczeń s tw a b y w  z ro zu m ien iu  d o ­
n io sły ch p o trzeb p o m o cy d o tk n ię ty ch k lęską ; 
b ez ro b o c ia —  z n ak azu se rca , ro zu m u i su m ie ­
n ia o b y w ate lsk ieg o —  p o d ję ło zb io ro w ą w alk ę  
z g ło d em  i ch ło d em , z n ied o lą b ez ro b o tn y ch  
o b y w ate li w  n a jsro żsay m  d la n ich  o k res ie  z im y .  
E n erg iczn y m  p raco m  o rg an izacy jn y m O g ó ln o ­
p o lsk ieg o O b y w ate lsk ieg o K o m ite tu P o m o cy  
Z im o w ej B ezro bo tny m , k tó ry sk u p ia  k ie ro w n ic ­
tw o ak c ji —  to w arzy szy  b u d ząca s ię w sp o łe ­
czeń stw ie św iad o m o ść o b o w iązk u rea lizo w an ia  | 
d iie ła p o m o cy z im o w ej w sp ó ln y m i s itam i, o fia - . 
rą tru d u  i m ien ia o g ó łu o b y w ate li.

P ierw szą o fia rę n a p o m o c zśm o w ą d la b ez -  
ro b o tn y ah z ło ży ł —  jak  w iad o m o P . P rezy d en t 
R zeczy p o sp o lite j p ro f. M o śc ick i, p rzek azu jąc n a  
ten ce l ze sw y ch p o b o ró w k w o tę z ł. 5 .0 0 0 , 
p ła tn ą p o a ł. 1 .0 0 0 m iesięczn ie . W  ten sp o só b  
czas trw an ia zb ió rk i u w ażać n a leży  za u sta lo n y  
n a o k res 5 -c iu m iesięcy .

0 sytuacji międzynarodowej debatują rady 
ministrów w Paryżu i Londynie.

P A R Y Ż . Z n aczn a część d z is ie jszeg o p o sie ­
d zen ia rad y m in is tró w  b ęd a ie p o św ięco n a  o m ó ­
w ien iu zag ad n ień p o lity k i zag ran iczn e j,

W ed le d o n ies ień  z L o n d y n u , ró w n ież  g ab i­
n e t b ry ty jsk i, k tó ry zb ie ra s ię d z iś p o d p rze ­
w o d n ic tw em p rem ie ra B ald w ina , w y słu ch a ła  
sp raw o zd an ia m jn . E d en a o sy tu acji m ięd zy ­
n aro do w ej.

Minister Beck w Paryżu.
P A R Y Ż . M in is te r B eck p rzy b y ł d z iś d o  

P ary ża o g o d z . 9 ran o  n a d w o rzec ly o ń sk i. N a  
d w o rcu p o w ita ł p . m in is tra am b asad o r p . L u ­
k asiew icz w o tocE J& r.iu cz ło n k ó w am b asad y , 
a ttach e w o jsk o w eg o p łk . F y d a o raz k o n su l g e ­
n era ln y K ara .

A czk o lw iek p rzy jazd p . m in is tra B eck a m a  
ch a rak te r p ry w a tn y , o b ecn y b y ł ró w n ież n a  
d w o reu b aro m  D en u in t z p ro to k ó łu d y p lo m a ­
ty czn eg o fran cu sk iego  M . S . Z ., rep rezen tu jący  
m in is tra sp raw  Z ag ran iczn y ch D elb o sa .

W  g o d z in ach p o p o łu d n io w y ch o d b y ło s ię  
śn iad an ie w  am b asad z ie w y d ane p rzez am b asa ­
d o ra Ł u k asiew icza , w  k tó ry m  w zią ł u d z ia ł ró w ­
n ież p rzy b y ły d o P ary ża am b asad o r R .P . w  
L o n d y n ie R aczy ń sk i o raa n a jb liż s i w sp ó łp raco ­
w n icy am b asad o ra Ł u k asiew icza .

N a d z ień ju trze jszy zap o w ied z ian a je s t w i­
zy ta u m in is tra sp raw  zag ran iczn y ch D elb o sa , 
jak ró w n ież śn iadan ie , w y d ctie p rzez m in . D el-  
b o se n a cześć m in is tra B ecik a , w k tó ry m  w eź ­
m ie u d z ia ł p rem ie r B lu m .

♦ *
P A R Y Ż . C ała d z is ie jsza p rasa p o ran n a  

o m aw ia p rzy b yc ie p . m in . B eck a , p rzy czy m  
sze reg d z ien n ikó w zazn acza że m in . B eck  
p rze jeżd ża p rzez s to licę F ran c ji w d ro d ze p o -

w sze reg u

D ew alu ac ja z ’o teg o n ie leży  

w  in te re s ie P o lsk i
P rez . Z w . B an k ó w  w  P o lsce d r. W . F a jan s  

zap y tan y p rzez w y słan n ik a „ Isk ry " n a ten  
tem a t o św iad czy ł:

—  O so b iśc ie —  m ó w ił p . p rezes — n ie  
w id zę je szcze ro zw iązan ia św ia to w eg o w  zw ią ­
zk u  z d ew a lu ac ją , p rzep ro w ad zo n ą  
k ra jó w  z F ran cją n a o ze le .

C o s ię ty czy P o lsk i, to sfe ry fin an so w o -  
g o sp o d arcze p rzy ję ły z ca łk o w item u zn an iem  
s tan o w isk o  rząd u co d o u trzy m an ia b ez zm fan  
d o tych czaso w e j lin ii p o lity k i w alu to w e j.

—  U jem n e s tro n y d ew a lu ac ji z ło teg o —  
m ó w ił p . p rezes W . F a jan s — b y ły b y  b ezp o ­
śred n io  i n a tych m ias t u ch w y tn e , g d y 'ty m C zasem  
sp o d z iew an e w y n ik i p o zy ty w n e są m n ie j lu b  
b ard z ie j p ro b lem aty czn e .

N ie w id zę ja sn o b ezsp o rn y ch k o rzy śc i d la  
n aszeg o h an d lu zag ran iczn eg o , g d y ż im p o rt 
p o d ro ża łb y  b ezzw ło czn ie , a to w zw iązk u ze  
zw y żk ą k u rsu w alu t ty ch k ra jó w , z k tó rych  
sp ro w ad zam y d u żą część p o trzeb n y ch n am su ­
ro w có w , g d y ty m czasem  ek sp o rt n asz u za leż ­
n io n y o d k o n ty n g en tó w  i zak azó w w sze lk ieg o  
ro d za ju .

„Samoobrona społeczna11 do walki 
z komunizmem.

W A R S Z A W A . P rzed n ied aw n y m czasem  
p o w sta ła w  W arszaw ie b ard zo p o ży teczn a in ­
s ty tu c ja k tó re j d z ia ła ln o ść b ęd z ie m ia ła w ie l­
k ie zn ao iaen ie w  w Ta lce z ru ch em  w y w ro to w y m ,  
p o d k o p u jący m  in te re sy p ań stw a . Jes t to S to ­
w arzy szen ie p o d n azw ą : „S am o o b ro n a sp o łecz ­
n a" k tó re j ce lem je s t w alk a < z k o m u n izm em  
p rzez o d p o w ied n io p ro w ad zo n ą p ro p ag an d ę  
i ak c ję n a leży teg o u św iad am ian ia m as.

P rezesem  sam o o b ro n y sp o łeczn e j je s t w i­
cep rezy d en t W arszaw y  p . O łp iń sk i, w icep reze ­
sem  p . L u d w ik W ęd o ło w sk i, a sek reta rzem p . 
S te fan K alin a . Z arząd n o w o p o w sta łeg o s to w a­
rzy szen ia o d b y ł ju ź k ilk a  p o sied zeń , n a k tó ry ch  
w y p raco w an o p lan p o w o łan ia p rzy S to w arzy ­
szen iu sek cy j: p re leg en tó w , p ro p ag an d y , o rg a ­
n izacy jn e j, ro b o tn icze j m ło d z ieży , k o b iece j, a w  
ch w ili o b ecn e j zo rg an izo w an o ju ź sek c ję  p re le ­
g en tó w .

A b y w alcay ć z k o m u n izm em , p o stan o w io n o  
d ać o g ó ło w i m o żn ość g ru n to w n eg o p o zn an ia  
is to ty k o m u n izm u . A k cja ta b ęd z ie  p ro w ad zo na  
p rzy p o m ocy p re leg en tó w , d la  k tó ry ch  u tw o rzo ­
n o k u rs trzy m ies ięczn y . O tw arc ie k u rsu n astą ­
p i 1 6 b . m .

w ro tn e j d o k ra ju w ch a rak te rze p ry w a tn y m  
p o d k reś la d o n io s łe zn aczen ie teg o fak tu .

„P e tit Jo u rn al" zazn acza , iż p o b y t p o lsk ie­
g o m in is tra sp raw zag ran iczn y ch w P ary żu ,  
n astęp u jący p o w izy cie g en . Ś m ig łeg o -R y d za , 
m o że m ieć , m im o sw eg o  ch a rak te ru p ry w ab n e-  
g o , d u że n aczen ie p o lity czn e z  d w ó ch p u n k tó w  
w id zen ia , z zac ie śn ien ia -s to su n k ó w  p o lsk o -fran ­
cu sk ich i o g ó ln e j sy tu acji d y p lo m aty czm ej.

„Jo u rn a l1 * p isze , że e tap  p o d ró ży  p o w ro tn e j 
m in is tra B eck a m a n a ce lu n aw iązan ie  k o n tak ­
tu z cz ło n k am i rząd u francu sk ieg o p rzed p o -  
p o w ro tem  d o W arszaw y . W izy ta m in . B eck a , 
n astępu jąca p o w izy c ie g en . Ś m ig łeg o -R y d za  
p o tw ie rd za  p o w ażn e zn aczen ie  p o lity czn e  i W o js­
k o w e o ży w ien ia  w sp ó łp racy p o lsk o -fran cu sk ie j.

P rasa zam ieszcza o p isy p rze jazd u m in .  
B eck a z fo to g ra fiam i n a p ie rw szy ch s tron ach .

Banki na pomoc bezrobotnym.
P rzed staw ic ie le b an k ó w s to łeczn y ch p rzy ­

g o to w u ją n a so b o tę 1 7 -g o b m . n o rm y , n a p o d ­
s taw ie k tó ry ch p o szczegó ln e b an k i sk ład ać  
b ęd ą o fia ry n a p o m o c z im o w ą b az ro b o tn y m .

N o rm y te o p raco w an e zo stan ą cen tra lize  
d la w szy stk ich b an k ó w  w  P o lsce .



-------- GŁOS LUBAWSKI

Madryt chciał kapitulować ■ powstańcy nie 
zgodzili się na ustępstwa.aZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

G łów na kw atera pow stańców w Salam ance, | 
w ydałń enuncjacje w edług której cały szereg 
czo łow ych osobistości z M adrytu zw rócił się w  
drodze pośredn iej do dow ództw a pow stańców 
w celu w szczęcia rokow ań w spraw ie oddania 
M adrytu w ręce w ojsk pow stańczych.

Pogłosk i jakoby M adryt najpóźn iej w ciągu 
3 dni m iał się poddać, okazały się tym czasem 
nieścisłem i. Pogłosk i te pow stały w zw iązku 
z rzekom em spotkan iem , jak ie m iało nastąp ić 
w Paryżu pom iędzy b. m inistrem hispańsk im 
M iguelem M aurą, a przedstaw icie lka] rządu pow­
stańczego w B urgos.

Enuncjacja kw atery głów nej pow stańców 
w Salam anca stw ierdza, że sugestje pew nych 
m adryck ich osobistości politycznych dąży ły do 
uzyskania niektórych ustępstw w  w ypadku nie­
zw łocznej kapitu lacji sto licy . —  N a zg łoszone 
przez m adnyok ie ko ła propozycje, dow ództw o 
pow stańcze odpow iedziało odm ow nie kontynu­
ując koncentryczne natarcie na M adryt. K om u­
nikat pow stańców ośw iadcza, że natychm iast 
po zajęciu M adrytu nastan ie reżim oparty na 
spraw ied liw ości. W szelk ie represje zostaną za­
niechane, gdyż pow stańcy nie zam ierzają popeł­
niać zbrodn i, jak ie stały się udziałem obecnyd i 
panów sto licy . Ludność sto licy , która pozosta­
ła w ierna rządow i, m oże liczyć na w speniało- 
m yślność pow stańców .

W Madrycie znikają już czerwone chorągwie.

O statn ie bom bardow anie M adrytu , w któ- 
rem w zięły udział 3 eskadry sam olotów bom­
bow ych i 2 eskadry sam olotów m yśliw sk ich, 
by ło nadzw yczaj gw ałtow ne. A tak sk ierow ano 
zw łaszcza na czerw one koszary , na fabryk i 
am unicji i na różne skupien ia czerw onych m i- 
licy j. Lotn icy zauw aży li, że bom bardow anie 
w yw ołało w sto licy w ielką panikę.

Zbiedzy z M adrytu ośw iadczają, źe zb liża­
n ie się w ojąk narodow ych do M adrytu w yw o­
ła ło w sto licy w yraźną zm ianę nastro jów . 
W  ostatn ich czasach w idzi się znaczn ie m niej 
czerw onych odznak i chorągw i. W ielu człon­
ków czerw onej m ilic ji  ukry ło się, by nie pójść 
na front, poniew aż to jest przecież „bezcelow e*4. 
Ze w szystk ich dom ów w budow ie skonfisko­
w ano narzędzia dla robót fo rty fikacy jnych 
które w ykonują specjaln ie utw orzone oddziały. 
M inister spraw w ew nętrznych utw orzy ł kom i­
tet szp iegow sk i w sk ład którego w chodzą ko­
biety o podejrzanej konduid ie i pospolic i zbrod­
niarze.

Na odsiecz Oviedo.

N a w szystk ich frontach panow ał dziś 
w zględny spokó j: W  O viedo w alk i toczą się 
na ulicach.

W  M adrycie in teresu ją się głów nie obroną 
sto licy . W dalszym ciągu trw a ew akuacja 
dzieci z M adrytu .

W edług doniesień z K adyksu pow stańcy 
oblegani w Teruel zaatakow ali ko lum nę w ojsk 
rządow ych, zadając je j ciężkie straty . N a od­
cinku A vila w zięto w ielu jeńców , w liczb ie 
których znajdu je się znany działacz 1 kom uni­
styczny H ipolit R auchez.

K olum ny podążające na odsiecz O viedo 
znajdu ją się u w rót m iasta.

Stacje rad jow e pow stańców przeczą w ia­
dom ościom o tym , jakoby na ulicach O vfedo

toczy ły s.ę w alk i i jakoby górn icy astury jscy 
w darli się do m iasta.

K olum na, która prayby ła z odsieczą uw ol­
nić m iała O viedo, połączyła się z w ojskam i gen. 
A randy.
Ucieczka b. premjera i żony prezydenta Azany

B . prem ier G iral < i m ałżonka prezydenta 
A zany w sied li na krążow nik argentyńsk i „V en- 
tic inco de M ays“ .

W  re jon ie Toledo narodow cy posunęli się 
nieco naprzód w k ierunku A ranjunzu, którego 
dw orzec anow u bom bardow ano. W ojska rzą­
dow e usiłow ały posunąć się naprzód w tym  
re jon ie, lecz zostały odparte.
Patriotyczno religijna uroczystość w Saragoisie

W  Saragossie i w innych m iastach H isz- 
panji, zajętych przez pow stańców , obchodzono 
uroczyście św ięto N ajśw iętszej M atk i Panny del 
Pilar. Pom im o, że w ojska rządow e znajdu ją się 
w * odleg łości 30 k im od Saragossy, obchodzono 
uoczystość w tym m ieście, w którym znajdu je 
się f igura M . B . del Pilar, z w ielką uroczystoś­
cią. Zaniechano ty lko procesji z f igurą. D o 
Saragossy, przystro jonej w sztandary narodow e 
przyby ło w ieju pielgrzym ów .

W śród w yw ieszonych na ulicach sztanda- 
nów , pow iew ają f lag i niem ieck ie i w łosk ie.

oraz przedstaw icieli społeczeństw . Zgrom adzo­
ne tłum y m ieszkańców G rudziądza urządziły 
spontan iczną ow ację D osto jnem u gościow i.

G łów na uroczystość odby ła się o godz.9-ej 
na W ybrzeżu gen. O rlicz D reszera nad W isłą. 
M szę św . połow ą odpraw ił ks. biskup połow y 
G aw lina i w ygłosił piękne kazanie.

N astępu je defilada przed Panem Prezyden­
tem . N a przedzie kroczą now om ianow ani ofice­
row ie K aw alerii. Tuż w ślad za nim i idą b. 
w ychow ankow ie szko ły , a po tym w karnym 
szyku podchorążow ie, pułk i K aw alery jsk ie, 
Szkoła Podchor. R ezerw y, K aw alerii i zielony 
sznur piechoty .

Po ukończonej defiladzie Pan Prezydent 
odjeździa do Teatru M iejsk iego, gdzie odbyw a 
się zjazd w ychow anków .

W  połudn ie przyby ł Pan Prezydent do R atu­
sza grudziądzk iego, gdzie złożyli M u hołd 
R ada M iejska m . G rudziądza i licane delegacje 
społeczeństw a pom orsk iego.

Święto Kawalerii w Grudziądzu 

w obecności Pana Prezydenta Rzeczypospolitej.
G R U D ZIĄ D Z. Spokojny zazw yczaj i cichy 

G rudziądz zm ien ił w e ub. czw artek zupełn ie 
sw e oblicze. W ciągu jednego dnia m iasto 
zm ien iło się w tętn iący gw arem obóz w ojskow y.

O godz.‘ 8. rano przyby ł pociąg iem z W ar­
szaw y P. Prezydent, pow itany na dw orcu przez 
generalic ję, w ładze w ojew ódzk ie i sam orządow e

Życzenia Wodza Naczelnego.
G eneralny Inspektor Sił Zbro jnych gen. 

Sm ig ły-R ydz przesłał do kom endanta Szkoły 
Podchorążych K aw alerii w  G rudaiądzu dejjeszę 
treści następu jącej:

N ie m ogąc z pow odu choroby osobiście 
w iiąć udziału w w ielk im dniu , jak i szko ła 
św ięci, przesy łam gorące życzenia, by Szkoła 
um iała w m łodych duszach sw ych w ychow an­
ków  zaszczepić niezn iszczalny zapał rycersk iego 
bohaterstw a i nad śm ierć siln ie jszą w olę bez­
kom prom isow ego pełn ien ia św iętego żo łnier­
sk iego obow iązku.

Składajcie ofiary 

na pomoc zimową bezrobotnym !
K onto P. K . O . 70.200

We Francji budzi się odruch przeciw 
' anarchii.

„N ależy m ożliw ie jak najszybciej, położyć 
kres sporom w ew nętrznym w e Francji, aby 
przyw rócić rów now agę i pom yślność obyw ateli. 
Zagadnien iem zasadniczem jest pokój zew nętrz-. 
ny. M uszą istn ieć m iędzy obyw atelam i Francji 
różn ice zdań, ale należy przeciw staw ić się 
gw ałtom . U czynię w szystko m ożliw e, alty do­
pom óc tym , którzy w noszą pokój pom iędy 
Francuzów *4.

Dalszy wzrost drożyzny i strajki.
PA RY Ż . Prefektuna • w B ordeaux podaje 

do w iadom ości, źe zaznaczy ł się tam w ybitny 
w zrost cen, K oszty utrzym ania przedstaw iają 
się tam na dzień 1 bm . w w ysokości 555.20 w  
stosunku do 405.66 w czerw cu br.

W  Paryżu przew idu je się z dniem 16 bm . 
podw yższenie ceny m leka o 10 centim ów na 
litrze.

W  Y śtry-le-F rancios i w R ouen strajku ją 
f lisacy, tam ując całą żeglugę w tych m iejsco- 
w olściach.

Pracow nicy zak ładu czyszczenia m iasta w  
L ille  przystąpili do strajku i obsadzili sk łady 
narzędzi.

czerwonej
W IED EŃ , Senator francusk i de M onzie, 

który przybył tu na krótk i pobyt, ośw iadczy ł 
w w yw iadzie prasow ym na tem at obecnej sy­
tuacji Francji, że błędnem jest m niem anie, jako­
by w e Francji panow ał chaos. Francja prze­
chodzi ty lko okres w ażnych przem ian, jak ie 
przeży ły także i inne państw a. Jedno jest 
całk iem pew ne, a m ianow icie to , że szerokfe 
m asy społeczeństw a, naw et należące do lew i­
cow ego ruchu politycznego, są m im o to nasta­
w ione w rogo do frontu ludow ego.

„Jestem zdania —  m ów ił sen. de M onzie —  
że dobry Francuz i dobry patrio ta nie pow i­
nien nigdy zapom inać, źe j>est przedew szyst- 
te iem Francuzem4* . Sen. de M onzŃ e m ów ił da­
le j o działalności IV m iędzynarodów ki w e 
Francji, o strajkach, o elem entach anarch i­
stycznych w śród trock istów itd .

Rozstrój wewnętrzny zagroził bezpieczenstwi 
kraju.

PA R Y Ż . N a bank iecie kupców w Lyonie 
H errio t w ygłosił przem ów ien ie, w którem m . in . 
ośw iadczy ł:

Skrzynka z am etystu
PO W IEŚĆ

20 (C iąg dalszy).

Później, jeśli sam a nie przem ów i, będziesz 
pan m iał praw o pytać.

—  N ie zeszła dziś na śn iadanie.
—  N ic dziw nego.
G dybym choć m ógł zasięgnąć rady m ojej 

żony. Jest niestety , zbyt drażliw ego tem pera­
m entu. R adbym ukryw ać przed nią, o ile 
m ożna najd łużej tę sm utną kom plikację w y- 

‘ padków . Sądzisz, źe panna C am erden dobro­
w oln ie udzieli w yjaśp ień przed pow rotem leka­
rzy i przybyciem doktora pani Lansing, po 
którego te legrafow ałem ?

—  Pew ny jestem , że przed upływ em trzech 
godzin dow iesz się pan praw dy. Zechciej ty l ­
ko zostaw ić m i k ierunek całej spraw y. Przy­
rzekam , iż gdybym nie Zdołał w yjaśn ić poło­
żenia, w ezw ę pom ocy Sinclair‘ a. N ie pozw alaj 
pan ty lko czern ić dobrej sław y panny C am er­
den. Lata całe nie zdołają zatrzeć słów nie­
rozw ażnych, w jednej chw ili w yrzeczonych. 
O baw liam się niespraw ied liw ego posądzenia 
niew innej.

—  N ikt dotychczas nie w ie, źe ją w idziano 
ze skrzyneczką w ręku, lubo w ątp ić pew no 
zaczynają o naturalnej śm ierci pani Lansing. 
Trudno, iżby podejrzen ie tak ie nie zrodziło się 
w dom u, jak nasz, pełnym ludzi.

C zyż w podobnych okolicznościach m ogłem 
łudzić się nadzieją, że bliżsi i dalsi kuzynow ie

D oroty zostaw ią ją w spoko ju? B ałem się 
zw łaszcza A rm stronga; w patru jąc się jednak 
w zafrasow aną ale dobrotliw ą tw arz jego, na­
brałem przekonania, że dotrzym a słow a i za­
chow a m ilczenie przez ciąg żądanych trzech 
godzin . U spokojony tern , pożegnałem gospo­
darza i zeszłem do sali jedalnej. C zy tam 
znajdę pannę Lane? Po chw ili dąży łem już 
ku niej, ujrzaw szy na szczęście m iejsce © bok 
niej zajęte.

O kalając stó ł, zatrzym ałem się w  pół drog i; 
odczuw ałem jak ieś ta jem ne niezadow olen ie, z 
którego nie um iałbym naw et zdać spraw y. 
W  pokoju , gdzie słyszałem prow adzone głośne 
i ożyw ione rozm ow y, z chw ilą m ego w ejścia 
zapanow ała głucha cisza, każdy jakby pom ie­
szany siedział z oczym a utkw ionem i w ta lerz. 
C o to m iało znaczyć ?... C zy o m nie m ów iono?.. 
Praw dopodobnie i to w sposób niezbyt po­
ch lebny.

D oszedłszy do upatrzonego m iejsca, ba­
daw cze w ejrzen ie rzuciłem na pannę Lane. 
O ozy m iała także spuszczone na ta lerz przed 
nią sto jący, ale gdym je j spoko jn ie życzy ł 
„dzień dobry“ , podniosła w zrok i udarow ała 
m nie życzliw ym uśm iechem . Zaraz też zaczęto 
dokoła sto łu prow adzić półg łosem gaw ędkę, 
m ogłem zadać sąsiadce pytan ie, zajm ujące w y ­
łączn ie m yśli m oje.

—  Jak się m iew a panna M urray? —  szep­
nąłem . —  N ie zeszła, jak w idzę.

—  C zyż pan m ógł się tego spodziew ać? —  
brzm iała pełna oburzen ia odpow iedź. —  B iedna

A lbertyna! nie tak tego spodziew ała się dnia 
ślub u...

I z naiw nością, harm onizu jącą z je j dziecin­
nym w yrazem tw arzy , dodała :

—  N iegodne to ze strony starej lady, że 
w ybrała sobie na chw ilę śm ierci w ilię ślubu 
siostrzen icy ... W szak praw da?

—  Jestem tego sam ego zdania —  ośw iad­
czy łem dla zadow olen ia je j i otrzym ania tern 
ła tw iej żądanej w iadom ości. — C zy panna 
M urray obstaje przy tern , iżby ślub odby ł się 
dzisia j? N ikt dotychczas zdaje się nie w iedzieć 
o postanow ien iu panny m łodej.

—  N ie w iem nic o zam iarach A lb^rtyny, 
gdyż nie w idziałam się z nią ® d północy. N ie 
w róciła do naszego pokoju . M ów ią, że opłaku je 
sw ój przestrach i zaw ód gdzieś na poddaszu. 
N iepodobne to do niej, zaw sze jednak lep iej, 
niżeli gdyby... _

D la czego nie dokończy ła zdania? C zy z 
pow odu now ej przerw y w ogólnej rozm ow ie ? 
N ie sądzę, bo chociał zaczęto po chw ili gaw ę­
dzić, ona pozostała m ilcząca, nie życząc sobie 
w idoczn ie pow rócić do daw nego przedm iotu . 
N ie chciałem też zbytn io nalegać, zdradzać 
ciekaw ości m ojej; dokończyw szy sp ieszn ie ka­
w y, w yszedłem z pokoju , jakko lw iek zdąży ło 
m nie już w yprzedzić dużo osób i zastałem sień 
pełną głośnej w rzaw y.

W śród różnych grup tokow ałem sobie dro­
gę do bilio tek i, gdy zauw aży łem znow u zak ło­
potan ie na tw arzach, zw róconych ku m nie. K o ­
biety cofały się z rodzajem przerażen ia, jakby 
rade uciec coprędzej. C . d. n.
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G o d z . 7 .—  Ja b ło n o w o , P ło w ę ż , 7 .2 0 B u k  
G ó ra le , 7 .3 0 N o w a W ie ś, G ó ra le , P ie ce w o Ja g u - 
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L isn o w o , K s ią ż k i.
F u rm a ń c z y k In s t. P . L  R .

Kronika.
Nowemiasto, d n ia 1 6 p a ź d z ie rn ik a 1 9 3 6 r

P ią te k t  S a tu rn in a , F lo r .
S o b o ta W ik to ra M a łg o rz a ty
N ie d z ie la Ł u k a sz a e w ., Ju l ja n a
P o n ie d z ia łe k P io tra z A lk ., P e lag j i

S ło ń ca : w sc h ó d o g o d z . 6 .0 1 z a c h ó d o g o d z . 1 6 4 4

Z miasta i powiatu.

Najwyższy czas.
O d n o w ić o d z n a k ę P .O .S ., to te ż P o w ia to w a K o m e n­

d a P . W . o rp a n iz u je w  d n ia c h 1 7 i 1 8 p a ź d z ie rn ik a 1 9 3 6 r . 
p ró b y o P .O .S . n a b o isk u a p o r to w y m .

D o p ró b y w in n i s ię s ta w ić w sz y sc y , k tó rz y P . O . S . 
je sz c e e n ie m o ją , lu b k tó ry m w a ż n o ść P .O .S . k o ń c z y s ię 
w  b ie ż ą c y m ro k u .^

P o c z ą te k p ró b o P .O .S . w  d n ia c h 1 7 i 1 8 b m . o g o­
d z in ie 1 4 - te j .

Z g ła sz a ją c y s ię d o p ró b w in n i z e so b ą p rz y n ie ść 
le g i ty m a c ję P . O . S .

Otwarcie biblioteki T. C. L.
Nowemiasto. P o d a jes ię d o w ia d o m o śc i p u b l ic tm e j, 

ż e z d n ie m 2 o p a ź d z ie rn ik a o tw ie ra s ię b ib lio te k ę T .C .L . 
n a se z o n z im o w y . W y d a w a n ie k s ią ż e k to d b y w a ć b ę d z ie 
s ię ja k d o tą d w e w to rk i i p ią tk i o d g o d z . 1 8 d o 1 9 . W  
m ies ią c u p a ź d z ie rn ik u w y d a je s ię k s ią żk i o p ó ł g o d z in y 
w c z eśn ie j , a z a te m o d g o d z . 1 7 .3 0 d o 1 8 .o o . K ilk u  c z y te l­
n ik ó w  n ie z w ró c iło d o tą d , p o m im o p o w tó rn y c h n a w o ły­
w a ń , w y p o ż y c z o n y c h k s ią ż e k . W z y w a s ię ic h p o ra z 
o s ta tn i d o z w ro tu ty c h k s ią ż e k , p o n ie w a ż są o n e w ła s­
n o śc ią n ie p ry w a tn ą le c z p u b l ic z n ą . C i c z y te ln ic y , k tó rz y 
p o m im o te g o o s ta tn ie g o u p o m n ie n ia n ie z w ró c ą k s ią że k 
w y p o ż ty c to n y c h i n a le żą c y c h s ię T .C .L . n ie m o g ą l ic ey ć 
n a p o n o w n e w y d a w a n ie im  k s ią że k d o c z a su , a i z w ró c ą 
k s ią ż k i n ie o d d an e .

W  c z a s ie w a k a c y j b ib l io te k a z a o p a trz o n a z o s ta ła 
z n o w u w  k i lk a d z ie s ią t n a jn o w sz y c h w y d a w n ic tw . Z a p ra - 
S 2 * i s ię z a te m n a sz y c h c z y te ln ik ó w d o ja k n a jsz e rs te g o k o ­
rz y s ta n ia z n a sz e j b ib lio te k i . Z a rz ą d T .C .L .

Z życia Towarzystwa Przyjaciół Młodzieży 
Akademickiej (koło) w Nowymmieście.
D n . 1 b m . o d b y ło s ię p o s ie d z e n ie z a rz ą d u K o ła w  

p e łn y m sk ła d z ie . Z e b ra n ie z a s ta c z y c i ł p . s ta ro s ta K o w a lsk i 
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K o m is ja re w iz y jn a w  o so b a c h p . ip sp . Z a k rz e w sk ie g o i  p . 
G ru sz cz y ń sk ie g o , k o m . P .P ., m ia ła w g lą d w  ra c h u n k o w o ść 
K o la . Z a rz ą d u c h w a l ił z n ó w d la 4 te o lo g ó w z a s iłe k z w ro t­
n y w  w y so k o śc i 1 0 0 z ł i d la 5 a k a d e m ik ó w w e w y so k o śc i 
1 2 6 z ł. P o n a d to w y b ra n o 2 k a n d y d a tó w n a s ty p e n d iu m w  
K o m itec ie W o je w ó d z k im T o w . P rz y j. M ło d z ie ż y A k a d , w  
T o ru n iu w  o so b a c h te o lo g a K lo n o w sk ie g o i p . C z a rk o w­
sk ieg o , s tu d e n ta m e d y cy n y . D o d a tk o w o Z a rzą d K o ła  
p rz e d s taw ił je sz c z e t rz e c ie g o k a n d y d a ta n a s ty p e n d iu m 
p . C isze w sk ie g o , s tu d e n ta I r . p ra w . D o te j p o ry K o ło  
u c h w a l i ło i w y p ła c i ło tu te jsz y m a k a d e m ik o m w z g l. T e o lo­
g o m 5 7 1 z ł. D o Z a rzą d u K o ła k o o p to w a n o k s . p ro f . D e m - 
b ie ń sk ie g < ), k tó ry ra c z y ł p rz y ją ć m a n d a t d la d o b ra tu t 
a k a d e m ik ó w , p . d r . P io tro w sk ie g o , p ra w d z iw e g o p rz y ja­
c ie la tu t . a k a d em ik ó w i p . B a ra ń sk ie g o , in sp . sa m . z n a w c ę 
p o w ia tu . W  o b e c n y m m ies ią c u „ Z w ią z e k Z ie m ia n * * w  tu ­
te jszy m p o w ie c ie p rz y s tą p i ł g re m ia ln ie n a c z ło n k ó w K o ła  
T o w . P . M . A . S ta ło s ię to d z ię k i z a b ie g o m p . W a ra k s ie w i- 
c z a , e m . g e n . W . P . W  te n sp o só b k o ło ro z ra s ta s ię d o 
p o w a ż n y c h ro z m ia ró w , d a ją c d o w ó d w id o c z n y , ż e p a m ię­
ta o tu te jsz y c h a k a d e m ik a c h , k sz ta łc ą c y c h s ię n a p o lsk ic h  
u n iw e rsy te ta c h .

Z a rz ą d z a n o s i p ro śb ę d o P . R o ln ih ió w w p o w ie c ie , 
a b y z a p rz y k ła d e m P . Z ie m ia n , Z a p isy w a l i s ię n a c z ło n­
k ó w k o ła , te rn w ię c e j, ż e T o w . P rz y j. M ło d z ie ż y A k a d . 
S p e c ja ln ą o p ie k ą o ta c z a sy n ó w ro ln ik ó w ’ z tu te jsz eg o p o - 
•w ia tu . T e ra z k o le j n a w ie ś! N ie ch w ie ś p rz e m ó w i, sk o so 
c h o d z i o p rz y sz ło ść je j sy n ó w . S k ła d k a m ie s ię c z n a w y n o s i 
5 0 g r . K s . k a n o n ik D o b b e k p rz e k a z a ł 1 0 z ł. n a rz e c z a k a­
d e m ik ó w . Z a Z a rz ą d
(— ) F ó ż y c k M , p ro f . g . (— ) S a d k ie w ic z Jó z e f , n a u c z , g im n . 

se k re ta rz p re z e s
(— ) k s . K a lin o w sk i 

sk a rb n ik

Zebranie Rady Towarzystwa Rolniczego Pow.
Nowemiasto. W e w to re k d n ia 1 3 . X . 1 9 3 6 r . 

o d b y ło s ię w  N o w y m m ie śc ie n a sa l i R a d y P o w ia to w e j 
z e b ra n ie R a d y T . R . P . N a z e b ra n iu R a d y T R P . re p re z e n­
to w a n y c h b y ło 3 1 K ó łe k R o ln ic z y c h . O  g o d z . 1 3 .0 0 o d­
b y ło s ię z e b ra n ie p re z e só w K . R ., n a k tó ry m n a s tą p i ło 
u s ta le n ie k a n d y d a tó w d o Z a r ta ą d u T R P . Z Z a rz ą d u T R P 
u s tą p i l i p p . se n . S e ro ż y ń sk i, K u c a , i L e w ic k i . W  m ie jsc e 
ic h z e b ran ie p re z esó w K . R . w y su n ę ło 8 k a n d y d a tó w i  to : 
p p . W e łn ic k ie g o , K u ja w sk ie g o , D ą b ro w sk ie g o , K a rc iń sk ie - 
g o , Z u ra lsk ie g o , K ik u ta , K u c ę i G ra d u s re w sk ie g o .

O g o d z . 1 3 .3 0 o tw o rz y ł p re z e s T . R . P. p . se n . S e ro­
ż y ń sk i z e b ra n ie R a d y T .R .P . p o c h w a le n ie m P a n a B o g a 
i p o k ró lem w s tę p n e m p rz e m ó w ie n iu p rz y w ita ł s ta ro­
s tę p . m g r. K o w a lsk ieg o , p . in ż . K ry sz to fo w ic za p rz e d - 
sb a w lic ie la P . I . R ., p . in ż . K ra u tfo rs ta z P IR , D y r . S z k o ły 
R o ln ic ze j z B ro d n ic y p , Ig le w sk ie g o i c z ło n k ó w R a d y . 
N a s tę p n ie o d c z y ta ł p o rz ą d e k o b ra d : 1 . Z a g a je n ie , 2 . 
S p ra w o z d a n ie 3 - le tn ie j d z ia ła ln o śc i, 3 . W y b ó r 3 c z ło n­
k ó w  Z a rz ą d u T R P , 4 . W y b ó r 4 d e le g a tó w d o R a d y W o ­
je w ó d z k ie j P T R ., 5 . W n io sk i w n ie s io n e z g o d n ie z § 1 9 
s ta tu tu T R P , 6 . R e fe ra t o  u ż y tk a c h z ie lo n y c h , 7 . D y sk u s ja , 
8 . W o ln e w n io sk i. P o z a g a je n iu z e b ra n ia z d a ł p . p re z e s  
k ró tk ie sp ra w o z d a n ie z 3 - le tn ie j d z ia ła ln o śe i.

Z  g o śc i z a b ra ł g ło s p . S ta ro s ta P o w ., k tó ry  w  sw o im 
p rz e m ó w ie n iu n a c ec h o w a n y m se rd e c zn o śc ią o b iec a ł s ię 
ro ln ic tw e m z a in te re so w a ć i o to c z y ć g o n a le ż y tą o p ie k ą 
a o rg a n iz a c j i ro ln ic ze j w p ra c y d o p o m ó c . N a k o n ie c 
z ło ż y ł se rd e c z n e ż y c z e n ia d a lsz e j p o m y ś in e j p ra c y d la 
d o b ra ro ln ic tw a i P a ń s tw a .

N a s tę p n ie p rz y s tą p io n o d o w y b o ru 3 c z ło n k ó w Z a­
rz ą d u P o w . T R P . W  m ie jsc e u s tę p u ją c y c h c z ło n k ó w w y ­
b ra n o d o Z a rz ą d u p p . W ła d y s ła w a W e łn ic k ie g o z L ip o w e - 
g o d w o n u , E d m u n d a K u ja w sk ie g o z K u rz ę tn ik a i Jó ze fa 
D ą b ro w sk ie g o z K a m io n k i. G ło so w a n ie o d b y ło s ię ta jn ie 

—  k a r tk a m i. W  d a lsz y m c ią g u p rz y s tą p io n o d o w y b o ru 
n a 1 ro k 4 d e le g a tó w d o R a d y W o jew ó d z k ie j T R P . W  
g ło so w a n iu ja w n y m w y b ra n o n p . se n . S e ro ż y ń sk ie g o A u ­
g u s ty n a z L e k a r t, B rz o zo w sk ieg o Ja n a z e Z ło to w o , W a c ła­
w a G o rc z y ń sk ie g o z N ie lb a rk a i Jó z e fa B a c z e w sk ie g o 
z B ra t ia n a . D a le j n a w n io se k p . B a c ze w sk ie g o z B ra tia - 
n a , R a d a T R P n a d a ła p . se n . S e ro ż y ń sk ie m u u s tę p u ją c e­
mu p re ze so w i T . R . P . z a w ie lo le tn ią in te n sy w n ą p ra c ę 
n a te re n ie K ó łe k R o ln ic z y c h g o d n o ść p re z esa h o n o ro w e­
g o T . R . P ,

P o w y b o rz e c z ło n k ó w d o R a d y W o je w ó d zk ie j P T R . 
w y g ło s ił b a rd z o c ie k a w y i a k tu a ln y re fe ra t o z ie lo n y c h 
u ż y tk a c h i z a g o sp o d a ro w a n iu łą k in ż . K ry sz to ło w ic z z 
P o m . Iz b y R o ln . z T o ru n ia . W  d y sk u s j i n a d re fe ra te m 
z a b ra l i g ło s k s . p ró b . Z a b ro c k i, p . M a rsz a łe k , G u z o w sk i 
i Z re l iń s& i.

W  w n io sk a c h w n ie s io n y c h z g o d n ie z § 1 9 s ta tu th i 
T .R .P . o d c zy ta ł p . P re z e s p ism o K . R o ln . R u m ia n o p rz y­
ję c ie d o T .R .P . p o w . lu b a w sk ie g o . R a d a p rz y ję ła K . R . 
R u m ia n d o T .R .P . w  N o w y m m ie śc ie o i le n a to z g o d z i 
s ię T .R .P . D z ia łd o w o i C e n tra la P . T . R .

W  w o ln y c h w n io sk a ch z a b ie ra l i g ło s p . W e łn ic k i , 
k tó ry w  im ie n iu n o w o w y b ra n y c h c z ło n k ó w R a d y d z ię­
k u je z a z a u fan ie i z a w y b ó r , p . R y ń sk i z O m u la w  sp ra­
w ie 7 -k I . sz k ó ł p o w sz e c h n y c h n a w s i i w sp raw ie o b n i­
ż e n ia p rz e w o z ó w k o le jo w y c h p . B a c z ew sk i w sp ra w ie I 
l is tó w  p rz e sy ła n y c h p rz e z p o c z tę g d a ń sk ą i p . Z ie l iń sk i I  
z O m u la w  sp ra w ie lo k o m o c j i L u b a w a -N o w e m ia s to . W y ­
ja śn ie n ie w  sp ra w ie w a ru n k ó w k o m u n ik a c y jn y c h w  p o w . 
lu b a w sk im d a je p . s ta ro s ta .

N a w n io se k p . Z ie liń sk ie g o R a d a T R P u c h w a l i ła z a 
p o ś re d n ic tw e m p . S ta ro s ty p o c z y n ić s ta ra n ia o u d o g o d­
n ie n ie p o łą c z e n ia k o le jo w e p o m ię d z y L u b aw ą i N o w y m - 
m ia ste m i o p o łą c z en ie o d c in k a k o le jo w e g o R a k o w ic e -R a - 
d o m n o -Jam ie ln ik . P . T u ło d z ie c k i p rz y p o m in a z a ś K . R . 
o k rę g u L u b aw a o m a ją c e j b y ć p o w Ł ię te j u c h w a le w  sp ra­
w ie p o b ie ra n ia 1 ,—  z ł o d k ry c ia k la c zy w ię ce j n a u rz ą­
d z e n ie s ta jn i m a jąc e j b y ć u rz ąd z o n e j s ta d n in y p a ń s tw o­
w e j w  L u b a w ie .

N a z a k o ń c e e n ie p . D y re k to r S z k o ły R o ln ic ze j z 
B ro d n ic y z w ra c a u w a g ę n a z a o p ie k o w a n ie s ię sa d o w n ic t­
w e m i o w a lc e z e sz k o d n ik a m i d rz e w o ra z p ro s i, a b y  
k a ż d e K .  R . p o s ta ra ło s ię o w y s ła n ie c d n a jm n ie j je d n e g o 
u c z n ia d o sz k o ły io ln ic z e j w ’ B ro d n ic y .

N a te rn z e b ra n ie z a k o ń c z o n o .
B o z e b ra n iu R a d y T R P z a k o n s ty tu o w a ł s ię n o w y Z a rz ą d 
T R P . P re z e se m w y b ra n o K s . P ró b . Z a b ro c k ie g o z N ie m . 
B rz ó z ią , z a s tę p c ą p . W e łn ic k ie g o W ła d . z L ip o w eg o d w o ru .

Z sali sądowej.
Nowemiasto. W  u b . ś ro d ę o d b y ły s ię w m ie js­

c o w y m S ą d z ie G ro d z k im ro z p raw y k a rn e , n a k tó ry c h z a­
są d z e n i z o s ta li :

W ite h a P a w e ł z L u d w ic h o w a z a k ra d z ież d rz e w a 
z la su p a ń s tw . —  2 ty g . a re sz tu b e z w z g l

S z e p ra w sk i F ra n c z O se tn a z a k ra d z ież 2 in d y k ó w  
—  2 ty g . a re sz tu .

P a rb y k a B o i. z Ł ą k z a n a ru sz e n ie c u d z e g o p ra w a 
ry b o łó s tw a , 5 z ł g rz y w n y —  w z g l. 1 d z ie ń a re sz tu .

W y ro s tek Jó z e f z T e re sz e w a z a k ra d fc ie ż d rz e w a z 
la su p a ń stw ., 2 ty g a re sz tu b e z z a w ie sz .

C h o rz e lew sk i F ra n c , z N o w e g o m ia s ta z a z m u sz a n ie 
n a o so b ie lo k a to ra —  2 ty g . a re sz tu .

S to ja k o w sk a M a r ja n n a z T e re sz e w a z a k ra d z ie ż 
d rz e w a z la su p a ń stw . 2 ty g o d n ie a re sz tu z z a w ie sz . n a 
2 la ta .

K ie łp ik o w sh i F ra n c , i te g o ż sy n A lfo n s z B u k u 
G ó ra lsk ie g o z a k ra d z ie ż św iń —  p o 1 ro k u w ię z ie n ia b e z 
z a w iesz en ia .

Pierwszy jarmark w Nowymmieście bez żydów.
N a ja rm a rk k ra m n y , k tó ry o d b y ł s ię w e 

ś ro d ę d n ia 1 4 b m . p rz y b y ło d o N o w e g o m ia s ta 
m n ó s tw o z a ró w n o k u p c ó w ja rm a rc z n y c h , ja k  
te ż k u p u jąc y c h . D z ię k i u s i ln y m s ta ra -n io m tu t . 
Z w . K u p c ó w S a m o d z ie ln y c h n ie d o p u sz c z o n o w  ■ 
ty m  ro k u n a ja rm a rk ż y d o w sk ic h s trag a n ia rz y . 
M ie jsc a n a ry n k u , g d z ie o d b y w a s ię ja rm a rk 
z o s ta ły ju ż w  p rz ed d z ie ń w y k u p io n e , a w  d n iu 
ja rm ark u o d s tęp o w a n o je ty lk o  k u p c o m i sp rz e­
d a w c o m c h rz e śd ja ń sk im .

Ż y d z i k i lk a k ro tn ie c z y n i l i p ró b y , b y  d o p u sz­
c z o n o ic h n a ja rm a rk le cz b e z sk u tk u , w re sz c ie 
ro z ło ży l i sw e to w a ry w o k ó ł sy n a g o g i, sk ą d 
o s ta te cz n ie w y p ę d z iła ic h p o l ic ja . •

N a o g ó ł n ie b y ło w ię k sz e g o o ż y w ie n ia w  
t ran z a k c ja ch , g d y ż w ło śc ia n ie w y ra ż a li s ię , iż  
w o lą p o  o z y  n ić z a k u p y u m ie jsco w y c h k u p c ó w 
w  sk le p a c h , n iż ta rg o w a ć n a ry n k u p rz y s tra­
g a n a ch , g d z ie k rę c i s ię w ie lu k ie szo n k o w c ó w 
i g d z ie m n o g ie rz e sz e’ p rz e c h o d n ió w7 p o trą c a ją 
c ią g le c z ło w ie k a . N a jw ię k sz y p o p y t b y ł n a 
o b u w ie i o d a ieź .
N a o g ó ł ja rm a rk m ia ł p rz e b ie g sp o k o jn y , c h o c ia ż 
n ie o b e sz ło s ię , z w łasz c z a p o d k o n ie c , b e z e k s­
c e só w n a t le n a d u ż y c ia n a p o jó w a lk o h o lo w y c h . 
P o lic ja p rz y trz y m a ła 6 o só b , z k tó ry c h je d n e g o 
W itk o w sk ieg o W ł. z M ik o ła jek p rz y c h w y c o n o 
n a g o rą c y m u c z y n k u k ra d z ie ży t rz e w ik ó w , t rz y  
o so b y a re sz to w a n o z a o p i ls tw o i z a k łó c e n ie 
sp o k o ju p u b l ic z n e g o . D o d w ó c h o só b , c iem n y c h 
in d y w id u ó w z a s to so w a n o a re sz t p re w en c y jn y 
n a c z a s t rw a n ia ja rm a rk u .

Pokwitowanie i podziękowanie.
Lubawa. N a m o c y u d z ie lo n e g o n a m p rz e z P a n a 

S ta ro s tę p o w ia tu lu b a w sk ie g o z e z w o le n ia , u rz ą d z i ły śm y 
k w e s tę u l ic z n ą w  n ie d z ie lę d n ia 1 1 b m .

S to so w n ie d o w a ru n k ó w te g o ż z e z w o le n ia d o n o s im y 
iż z b ió r z te j W e sty w y n o s i 1 2 4 z ł.

Z a ła sk a w e u d z ie le n ie n a m z e z w o le n ia n a o d b y c ie 
k w e s ty , sk ła d a m y P a n u S ta ro śc ie sz c z e re « B ó g z a p ła ć * * , 
ja k ró w n ie ż se rd e c z n e « B ó g e a p ła ć” ty m p a n io m , k tó re 
p o d ję ły s ię fc w e sto w ą n ia .
Z a rz ąd S to w a rz y sz e n ia P a ń M iło s ie rd z ia św . W in c e n te g o 

a P a u lo w  L u b a w ie .

Pierwsze przedszkole wiejskie w powiecie 
lubawskim.

Bratjan. Ja k s ię d o w ia d u je m y p o w s ta n ie 
w  B ra t ja n ie , tu t. p o w ia tu , d u ż e j w s i, z a m ie szk a­
łe j p rz e w a ż n ie p rz e z ro b o tn ik ó w I p rz e d sz k o le 
w ie jsk ie . P o trz eb n y c h F u n d u sz ó w n a te n c e l 
u d z ie li ł P o m o rsk i U rz ą d W o je w ó d z k i o ra z S ta­
ro s tw o K ra jo w e . P rz y jm o w a n e b ę d ą d z ie c i w  
w ie k u o d 2— 7 la t . P rz e d sz k o le to b ę d z ie ju ż

Radiowe karty rejestracyjne 

Nowe rozporządzenie o odbiornikach.
O d w c zo ra j o b o w iąz u je n o w e ro z p o rz ąd z e­

n ie m in . p o c z t i te leg ra fó w w  sp ra w ie o d b io rn i­
k ó w  ra d io w y c h .

O so b y p ra g n ą c e n a b y ć lu b p o s ia d a ć ra d io­
o d b io rn ik w in n y u p rz e d n io u z y sk a ć ra d io fo n ic z­
n ą k a r tę re jes trac y jn ą z a w ie ra ją c ą im ię i n a z­
w isk o , a a w ó d i a d re s o so b y u p ra w n io n e j, m ie js­
c e z a ło ż en ia o d b io rn ik a , je g o ro d z a j o ra z d a tę 
z a re je s tro w a n ia . K a r ty re jes trac y jn e są im ie n­
n e i m o g ą b y ć o d s tą p io n e .

N a to m ia s t n a o k a z ic ie la m o g ą b y ć w y d a­
w a n e k a r ty w y łą c zn ie p rz e d s ię b io rs tw o m h a n­
d lu ra d io fo n ic z n y m i u rz ą d z e n iam i o d b io rc z y m i, 
c e le m u d z ie len ia i k a r t o so b o m , o trz y m u ją cy m 
ra d io o d b io rn ik n a c z a s p ró b y .

Z g ło sz e n ia o w y d a n ie k a r ty sk ład a s ię w  
n a jb l iż sz y m u rz ę d z ie p o c z to w y m . O z m ia n a c h 
d a n y c h o b ję ty c h k a r tą n a leż y n ie e w ło c tn ie z a­
w ia d o m ić w ła śc iw y u rz ą d p o a z to w y .

R a d jo o d b io rn ik m o ż n a p rz e n ie ść z m ie jsca 
w y sz c z e g ó ln io n e g o w  k a rc ie d o in n e g o n a o k re s 
k ró tszy n iż t rz y m ies iąc e i ty lk o d o m ie jsc 
k u ra cy jn y c h n a le tn isk a lu b w y c ie c zk i tu ry ­
s ty cz n e .

W a ż n o ść k a r ty w y g a sa p o z rz e c z e n iu s ię 
je j w  ty m  u rz ę d z ie p o c z to w y m w k tó ry m z o­
s ta ła w y d a n a z d n iem 1 n a s tęp n e g o m ies ią c a 
p o je j z w ró c e n iiu .

P o w y g e śn ię c iu p ra w ra d io o d b io rn ik n a le­
ż y u n ie ru c h o m ić p rz e z u su n ię c ie la m p , lu b d e­
te k to ra o ra z u su n ą ć z lo k a lu a n ten ę .

D o 1 s ty c zn ia 1 9 3 7 d o ty ch c z aso w e u p o w aż­
n ie n ia z a s tę p u ją k a r ty re je s tra c y jn e .

A b o n e n c i, z a re je s tro w an i p rz e d w e jśc ie m w  
ż y c ie ro z p o rz ą d z e n ia , p o w in n o d o d n . 1 l is to p a­
d a rb . z g ło s ić u rz ę d o w i p o c z to w e m u , k tó ry w y ­
d a ł u p o w a żn ie n ie , sw o je im ię i n a z w isk o , z a w ó d  
i a d re s , m ie jsc e z a ło że n ia ra d jo o d b io rn ik a i  je g o 
ro d z a j.

W  m y ś l n o w eg o ro z p o rz ą d z e n ia o d o p ła t 
z a a b o n a m e n t m o g ą b y ć ty lk o  z w o ln ie n i in w a­
l id z i w o jen n i, k tó o zy n ie p o s iad a ją in n y c h ź ró­
d e ł u trz y m a n ia p ró c z z a o p a trz e n ia z fu n d u sz ó w 
p u b lic z n y c h , o c ie m n ia l i, k tó rz y w  y  k  a ż ą s ie 
św iad e c tw e m u b ó s tw a o ra z o so b y i in s ty tu c je , 
p ra c u jąc e n a u k o w o w  z a k re s ie ra d io tec h n ik i .

iiih ib । u mu i i t im i  i i iu ii i  u m iw iin iM ii i i i i i i i im ii  u i i f c i^ i im iM irn i i r^  

w  n a jb liż szy c h d n ia c h o tw a r te , a is tn ie n ie je g o 
b ę d z ie n ie w ą tp l iw ie d u ż ą u lg ą d la m a te k , k tó ­
re z a ję te są w  g o sp o d a rs tw ie d o m o w e m i  n ie je­
d n o k ro tn ie n ie m a ją c z asu n a n a le ż y te w y c h o­
w a n ie d z ie c i.

Zagadkowe porwanie 60-letniej niewidomej 
staruszki.

W  B a ń g o w ie (p o w k a to w ic k i ) ro z e sz ła s ię w ia d o­
m o ść o p o rw a n iu 6 0 - le tn ie j n ie w id o m e j ' w d o w y P iz ik o w e j 
p rz y c z y m p o rw a n ia m ia ło d o k o n ać sz e śc iu n ie z n a n y c h 
m ę sz c z y za i. P o g ło sk a ta— b rz m iąc a d o ść n ie zw y k le , a 
p rz y p o m in a ją c a ż y w c e m s to su n k i a m e ry k a ń sk ie— o k a z a ła 
s ię je d n a k p ra w d z iw ą .

W e d łu g re la c j i p o l ic ji , d o m ie s tk a n ia L ity sk ie j , p rz y 
u l. S z k o ln e j 8 , ^ d z ie P y z ik o w a m ie sz k a ła w ta rg n ę ło 6 m ę­
ż c z y zn , z k tó ry c h d w u s te ro ry z o w a ło d o m o w n ik ó w , a 
p o z o sta l i u p ro w a d z i l i z so b ą n ie w id o m ą s ta ru sz k ę , u d a ją c 
s ię z n ią p ie szo w  k ie ru n k u C z e la d z i.

W sz c z ę te n ie zw ło c zn ie p o sz u k iw an ia d o p ro w a d z i ły 
d o je j o d n a le z ie n ia u je j ro d z in y w  S ie m ia n o w ic a c h , sk ą d 
o d w ie z io n o ją z p o w ro te m d o B a ń g o w a .

N a t le n ie zw y k łe g o z a jśc ia w  o k o l ic y k rą ż ą l ic z n e 
k o m e n ta rz e . M ó w ią m . in ., iż p o rw a n ie P y z ik o w e j n a­
s tą p i ło z a n a m o w ą je j ro d z in y , z a m ie sz k a łe j w  S ie m ia n o­
w ic ac h , k tó ra p ra g n ę ła m ieć ją u s ie b ie , p o d c z as g d y 
są d p rz y d z ie l i ł o p iek ę n a d n ią in n y m c z ło n k o m ro d z in y , 
z a m ie sz k a ły m w  B a ń g o w ie .

Ruch Towarzystw.
Zebranie Kółek Rolniczych na (bień 18. X. br. 

W ie l. B a łó w k i o g o d z . 1 5 - te j, L u b s ty n e k o g o d z . 1 4 . 
W  n ie d z ie lę , d n ia 1 8 b m . o d b ę d ą s ię p o k a p y p rz y­

sp o so b ie n ia ro ln ic z e g o w  n a s tę p u jąc y c h m ie jsc o w o śc ia c h : 
W  T u sz e w ie o g o d z . 1 4 - te j n a sa l i g ro m ad z k ie j d la 

z e sp o łó w : T u sz e w o , (Z e sp o ły ) , S w in ia rc i Z w in t la rz .
W  Z ło to w ie o g o d z . 1 6 - te j n a sa l i p . K a c z o ro w sk ie­

g o d la z e sp o łó w : Z ło to w o , P rą tn ic a i W a łd y k i.
W  K rz e m ie n iew ie o g o d z . 1 6 - te j w  sz k o le p o w sz e c h­

n e j d la z e sp o łó w : K rz e m ie n ie w o (3 z e sp o ły ) , B ra tu sz e w o , 
G w iź d z in y i M ro c z n o .

W  p o w y ż szy c h p o k a z a d w in n i w z ią ć u d z ia ł ro ln i­
c y m ie jsc o w i i z o k o l ic y o ra z m ło d z ie ż ro ln ic za .

T o w . R o ln . P o w .

N u m e r a k t; K m . 1 7 9 3 /3 5 .3 6 i 9 0 5 /3 6 .

Obwieszczenie 

o licytacji ruchomości
K o m o rn ik S ą d u G ro d z k ie g o w  L u b a w ie re­

w iru  I Antoni Idzior m a ją c y k a n c e la r ję w L u ­
b a w ie u l. 1 9 . S ty c z n ia N r. 4 n a p o d s ta w ie a r t. 
6 0 2 k . p . c . p o d a je d o p u b l ic z n e j w ia d o m o śc i, 
ż e d n ia 2 1 . p a ź d z ie rn ik a 1 9 3 6 r . o godz. 11-tej 
w Lubawie u l. Z a m k o w a N r. 1 6 o d b ę d z ie s ię

1-sza licytacja ruchomości, 
n a le ż ą c y c h d o Alojzego Biernackiego z a m . w  
L u b a w ie sk a d a ją cy c h s ię z sz a fy ż e la z n e j, 
o g n io trw a łe j (k a sy ), 5 0 w ia d e r c y n k o w y c h , 
1 0 0 ło p a t i 1 0 0 w id e ł o sz ac o w a n y ch n a łą c z n ą 
su m ę zł. 600.

R u c h o m o śc i m o ż n a o g lą d a ć w  d n iu l ic y ta c ji 
w  m ie jsc u i c z a s ie w y ż e j o z n a c z o n y m .

L u b a w a d n ia 2 5 w rz eśn ia 1 9 3 6 r .

Idzior, k o m o rn ik .
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8. premier Wł. Grabski przeciw dewaluacji. I
O rg a n m ło d y c h im p e r ia l is tó w „ B u n t M ło -  j  

( iy c h “  p rz e p ro w a d z i ł w y w ia d z b . p re m ie re m 
W ła d y s ła w e m G ra b sk im . W y w ia d te n d o ty c zy ł 
p rz e d e w sz y s tk ie m a k tu a ln y c h z a g a d n ie ń g o sp oj  

d a rc z y c h P o lsk i w sp ó łc z e sn e j.
B . p re m ie r u w a ż a , ż e b e z w ą tp ie n ia w  te j 

c h w i l i w P o lsc e n a s tę p u je p o p ra w a sy tu a c j i 
g o sp o d a rc z e j. N ie m o ż n a w y m a g a ć , b y ta p o­
p ra w a o d b y w a ła s ię sz y b k o . W y s ta rc z y , ż e 

je s t w id o c z n ą .
N a jb a rd z ie j in te re su je W ła d y s ła w a G ra b sk ie­

g o p rz y sz ło ść z ło te g o . U w a ż a o n :
„ ż e c h w i> a o b e c n a b y ła b y n a jg o rsz ą d la 

p rz e p ro w a d z e n ia d e w a lu a c j i. D la c z e g o ? D la­

te g o , ż e sp a d e k w a lu ty m a se n s w ó w c z a s , 
g d y s ta n o w i c z y n n ik p rz y w ró c e n ia ró w n o w ag i 

ż y c ia g o sp o d a rc z e g o "
T a k ie z n a c z e n ie p o s ia d a ła d e w a lu a c ja fu n ­

ta a n g ie lsk ie g o , p o d o b n ą f ra n k a f ra n c u sk ie g o .
P rz e c iw k o d e w a lu a c ji p rz e m a w ia ró w n ie ż 

a rg u m e n t k a p ita liz a c y jn y . O s ta tn io o b se rw u je­
m y s ta ły n a p ły w w k ład e k d o P K O . c z y K K O .  
„ S p a d e k z ło teg o —  m ó w ił b . p re m ie r —  s ta n o­
w iłb y  n o w e n ie sz c z ę śc ie d la ty c h w a rs tw , b y ł ­
b y n o w y m h a m u lc e m d la p ro c e su k a p ita l i- 

z a c y jn e g o .

W  M a d ry c ie z a b ra k ło w o d y !
Powstańcy przygotowują się do ofensywy

L A  C O R U N A . R a d io w y k o m u n ik a t p o­
w s ta ń c z y d o n o s i: w  d z ie ln ic y C u a tro C a m in o s 
w  M a d ry c ie w y b u c h ły ro z ru c h y n a t le b ra k u 
w o d y . D e le g a c ja k o b ie t u s i ło w a ła d o trz e ć d o 

m in . sp ra w w e w n ę trz n y c h , le c z z o s ta ła ro z­
p ro sz o n a . M in . sp ra w w e w n ę trz n y c h p rz e d łu - *  

ż y ł o 2 g o d z in y d z ie ń p ra c y p rz y ro b o tac h 

fo r ty f ik a c y jn y c h w  M a d ry c ie .
L IZ B O N A .  K o re sp o n d e n t „ D a r io  d a M a n h a“  

d o n o s i z T o le d o , ż e p rz y g o to w a n ia d o k o n c e n­
t ry c z n e g o a ta k u n a M a d ry t są w to k u n a 

w sz y s tk ic h o d c in k a c h f ro n tu .
W  A v i l la  o d b y ło s ię sp o tk a n ie g e n e ra łó w 

M o la , V a re la i S a l iq u e ta , k tó rz y o m ó w il i sz c z e­
g ó ły p o c h o d u n a s to l ic ę . Z a ję ta n ie d a w n o 
p rz e z w o jsk a p o w sta ń c z e m ie jsc o w o ść V a ld e i- 
g le s ia s b y ła w e w to re k b o m b a rd o w a n a p rz e z 
t rz y m o to ro w y sa m o lo t rz ą d o w y . W y rz ą d z o n e 
sz k o d y są n ie z n a c z n e . Je d e n ż o łn ie rz z o s ta ł 

z a b ity .
D o n ie s ie n ia ra d ia w  M a d ry c ie o n ie p o k o­

ja c h w  P o r tu g a li i są fa n ta s ty c z n y m w y m y s łe m . 
W  s to l ic y i w c a ły m k ra ju p a n u je z u p e łn y 

sp o k ó j i p o n z ą d e k .

Zakład o milion dolarów w rozgrywce 
powietrznej między Anglją a Ameryką, 

M A N IL L A .  P rz y b y l i tu d z ie n n ik a rz e a m e­

ry k a ń sc y , o d b y w a ją c y lo t d o o k o ła z ie m i.
P o w ita ł ic h m . in . lo rd R o th e rm e re , o św ia d­

c z a ją c , ż e g o tó w je s t z a ło ż y ć s ię z w y d a w c a m i 
a m e ry k a ń sk im i o m il io n d o la ró w , ż e d z ie n n ik a­
rz e a n g ie lsc y o d b ę d ą ta k i lo t w k ró tsz y m 
c z a s ie n iż a m e ry k a n ie t rz y m a ją c s ię t ra sy a n­
g ie lsk ic h l in i i  k o m u n ik a c j i h a n d lo w e j.

W y d a w c y a m e ry k a ń sc y je sz c z e n ie o d p o­

w ie d z ie l i n a w z y w a n ie .

Czy w Pradze będzie urzędowało dwóch 
posłów Hiszpanii?

W c z o ra j p rz y b y ł d o P a ry ż a n o w o m ia n o w a - 
n y p o se ł H isa p a n i i w  P ra d z e —  L o u is J im e n e z 
d e A su a . W  d n iu d z is ie js z y m sp o d z ie w a n y je s t 
je g o p rz y ja z d d o P ra g i, g d z ie re p rez e n to w a ć b ę­
d z ie rz ą d m a d ry c k i . O s ta te c z n ie w  te j z m ia n ie 
n a p la c ó w c e d y p lo m a ty c z n e j n ie b y ło b y n ic  
se n sa c y jn e g o , g d y b y n ie fa k t, ż e d o ty c h c z a so w y 
p o se ł h isz p a ń sk i w P ra d z e G a sp a r ry T o v a r 
o św ia d c z y ł s ię z a rz ą d em n a ro d o w y m w B u r­
g o s i n ie z d ra d z a z a m ia ru o p u sz c z e n ia sw e j 
p la c d w k i w  P ra d z e , p ra g n ą c n a d a l re p re z e n to­

w a ć in te re sy sw e g o rz ą d u w  B u rg o s .
Je d e n a p rz e d s ta w ic ie l i p ra sk ie j p ra sy u z y s­

k a ł w y w ia d u b . p o s ła . G a sp a r ry T o v a r o ś w ia d -

Obwieszczenie o parcelacji
Z a w ia d a m ia m , ż e n a te re n ie p o w ia tu c h e ł­

m iń sk ie g o p rz y s tę p u ją d o p a rc e la c j i o b sz a ru 3 6 0 
h a z m a ją tk u L ip ie n e k . R e f le k ta n c i n a k u p n o 
rJe m i z p a rc e la c j i p o w y ż sz e j p o w in n i sk ła d a ć 
p rz e p iso w e z g ło sz e n ia d o S ta ro s tw a P o w ia to­
w e g o w  C h e łm n ie , z a p o ś re d n ic tw e m m ie jsc o­
w e g o S ta ro s tw a w  te rm in ie d o d n ia 6 l is to p a­
d a r . b . Z g ło sz e n ia o n a b y c ie z iem i ró w n ie ż 
m u sz ą p o s ia d a ć w y c z e rp u ją c ą o p in ie c o d o k w a­
l i f ik a c j i  fa c h o w y c h i m o ra ln y c h p a te n ta w y d a­
n e p rz e z w ła śc iw e S ta ro s tw o P o w ia to w e . D ru ­
k i z g ło sz e ń o trz y m a ć m o ż n a w  k a ż d y m S ta ro s­
tw ie b e z p ła tn ie . Z g ło sz e n ie o n a b y c ie z ie m i 
n ie p d le g a o p ła c ie s te m p lo w e j.

S ta ro s ta P o w ia to w y , ( — • ) B r . B ia ły .

Bilety wizytowe
w y k o n u je

Drukarnia B. Miłoszewski - Nowemiasto. 

o ż y ł z c a ły m sp o k o je m d z ie n n ik a rz o w i, ż e n ic  
g o n ie o b c h o d z i c z y M a d ry t z a m ia n o w a ł w  P ra­
d z e p o s ła , d z y n ie , a o n u w a ż a ją c s ię z a p rz e d­
s ta w ic ie la le g a ln e g o rz ą d u n a ro d o w e g o w  B u r­
g o s , z d e c y d o w a n y je s t n a d a l p ro w a d z ić sw e 

a g e n d y i to w  g m a c h u p o se ls tw a .

„Armaty zamiast masła“ — oto hasło Niemiec
B E R L IN . W  p rz e m ó w ie n iu w y g ło sz o n y m 

w  H o f z a s tę p c a H itle ra H e ss w sk a z a ł p o n e w - 
n ie n a k o n ie c z n o ść z n o sz e n ia p rz e z n a ró d n a j­
w ię k sz y c h o g ra n ic z e ń w  sp o ż y c iu w im ię p o­

w ięk sz e n ia z b ro je ń .
„ Je s te śm y g o l ło w i —  m ó w ił H e ss —  sp o­

ż y w a ć n ie c o m n ie j t łu sz c z u , n ie c o m n ie j w ie p­
rz o w in y , m n ie j ja j, g d y ż w ie m y , ź e ta m a ła 
o f ia ra je s t o f ia rą n a o łta rz u u trz y m an ia w o l­
n o śc i n a sz eg o n a ro d u . W a ż n y m d la n a s je s t 
h a s ło : „ A rm a ty z a m ia s t m a s ła“ . W ó d z n a sz 
n ie c z y n i n ic p o ło w ic z n ie . P o n ie w a ż c a le 
u z b ro je n ie św ia ta z m u s i ło n a s d o z b ro je ń , z b ro i­
m y s ię ró w n ie ż n a c a łe g o ! D o d z ie ła w ię c , 
k a ż d y c z o łg , k a ż d y sa m o lo t z a b e z p ie c z a sk u - 
te o z n ie j m a tk ę n ie m ie c k ą p rz e d g ro ź b ą , ź e 
d z ie c i je j b ę d ą z a m o rd o w a n e w p o w ie trz n e j 
w o jn ie , ż e b ę d ą sk a to w a n e p rz e z b a n d y b o lsz e­
w ic k ie . T ro sz c z y m y s ię o to , b y c h ę ć z a a ta­
k o w a n ia n a s o s ta te c z n ie m iiD ą ła,‘ .

Handel zagraniczny Polski we wrześniu.
H a n d e l z a g ra n ic zn y P o lsk i i W . M . G d a ń sk a 

w e w rz e śn iu b .r . p rz e d s ta w ia ł s ię , w e d łu g ty m ­
c z a so w y c h o b l ic z e ń G łó w n e g o U rz ę d u S ta ty - 
ty s ty c z n e g o . n a s tę p u ją c o :
P rz y w ó z —  2 8 9 .2 6 2 to n w a r to śc i 9 7 .0 3 7 .0 0 0 z ł . 

W y w ó z —  1 .1 8 7 .4 3 1 to n w a r to śc i 8 9 3 1 8 .0 0 0 z ł . 

U je m n e sa ld o w y n o s i w ię c . . . 7 .7 1 7 .0 0 0 z ł .
W  p o ró w n a n iu d o m ie s ią c a p o p rz ted n ie g o 

o b ro ty z w ię k sz y ły s ię o 1 3 .0 0 0 .0 0 0 z ł .
T e n Z n a c z n y W z ro s t o b ro tó w w y n ik a z o ż y­

w ie n ia p ro d u k c j i .
W  sz c ze g ó ln o śc i w  p rz e m y s ła c h w łó k ie n­

n ic z y c h , h u tn ic z y m , m e ta lo w y m d a je s ię z a­
o b se rw o w a ć z w ię k sz e n ie z a p o trz e b o w a n ia n a 
su ro w c e . T a k n p . p iz y w ó z z ło m u ż e la z n e g o w  

c ią g u p ie rw sz y c h 9 -O iu m ie s ię c y 1 9 3 5 r . w y n o­
s i ł 2 8 1 ,0 0 0 to n , g d y w  ty m  sa m y m o b re s ie r .b . 
3 2 3 .0 0 0 to n , c z y l i o 4 2 .0 0 0 to n w ię c e j. P rz y w ó z 
to w a ró w w łó k ie n n ic z y c h , p ra w ie w y łą c z n ie su­
ro w c ó w , w y n o s ił w o k re s ie s ty c z e ń —  w rz e­
s ie ń 1 9 3 5 r . 9 5 0 0 0 to n , g d y w ty m sa m y m 
o b re e ie r .b . — 1 0 9 .0 0 0 to n , c z y l i o 1 4 .0 0 0 

w ię c e j.
W z ro s t p rz y w o z u n ie o z n a c z a ró w n o le g łe g o 

w z ro s tu n a ty c h m ia s to w y c h p ła tn o śc i. P rz y l i ­
k w id o w a n iu n p . z a m ro ż o n y c h n a le ż n o śc i z a g ra­
n ic z n y c h p rz e z p rz y w ó z to w a ró w , n a le ż m o śc i 
z a te to w a ry są ju ż p o k ry te .

W  p o ró w n a n iu d o s ie rp n ia r .b . z w ię k sz y ł 
s ię w y w ó z ję c z m ie n ia (o 3 .5 0 0 .0 0 0 z ł .) , c u k ru 
(o 1 .3 0 0 .0 0 0 z ł.) , k o k su (o 1 .2 0 0 .0 0 0 z ł .) , sz y n e k 
p o lę d w ic w ie p rz o w y c h w o p a k o w a n iu h e rm e­
ty c z n y m (o 9 0 0 .0 0 0 z ł .) , w 7ę g le (o 7 0 0 .0 0 0 z ł.) .

Z m n ie jsz y ł s ię w y w ó z b e k o n ó w , p sz e n ic y , 

ja j , n a w o z ó w .

B e z c z e ln e n a ru sz e n ie g ra n ic y 

p rz e z ż a n d a rm ó w c z e sk ic h .
W  o s ta tn ic h d n ia c h d w a j ż a n d a rm i c z e c h o­

s ło w a c c y d o p u śc i l i s ię św ia d o m e g o n a ru sz e n ia 
g ra n ic y w  o k o l ic y S ia n e k , p rz e k ra c z a ją c ją k o ło  
k a m ie n ia g ra n ic z n e g o N r. 1 3 .

W sp o m n ia n i ż a n d a rm i z e sz l i n a p o ło n i p o d 
g ó rą K iń c z y k i ta m z a c zę l i p rz e s łu c h iw a ć m ie j­
sc o w y c h p a s tu c h ó w w  sp ra w ie d o k o n a n e j n ie­
d a w n o p o s tro n ie c z e sk ie j k ra d z ie ż y . N a le ż y  
d o d a ć , ż e ż a n d a rm i c z esc y p rz e p ro w a d z a li d o­
c h o d z e n ia w  sp o só b n ie z w y k le b ru ta ln y , b i ją c 
d o tk l iw ie b a d a n y c h , p o c z e m p o w ró c i l i n a s tro n ę 
c z e c h o s ło w a c k ą .

P o se ls tw o p o lsk ie w  P ra d z e w y s tą p i ło w  
te j sp ra w ie z e n e rg ic z n ą in te rw en c ją d o w ła d z 
c z e sk ic h , ż ą d a ją o su ro w e g o u k a ra n ia b e s t ja l- 
sk ic h ż a n d a rm ó w .

E

We środę dnia 21 października 1936 r.
odbędzie się w KURZĘTNIKU

na bydło i konie
(—) Banaszewski, w ó jt g n w n y K u rz ę tn ik

Kalendarze =—:-----
terminowe

Już nadeszły

KSIĘGARNIA 
B. MIŁOSZEWSKI 
NOWEM (ASTO N. DR/-/.

R Y N E K  N R . 1 9 . T E L E F O N N R . 5 9 .

„Rumunia - skałą granitową, o którą rozbije 
się każda próba napaści11

Mowa króla Karola II po manewrach.

B U K A R E S Z T . W  L u g o j o d b y ły s ię w c z o­
ra j w ie lk ie m a n ew ry . N a t ry b u n ie u rz ę d o w e j 
z a s ia d ł p re m ie r T a ta re sc u w o to c z e n iu rz ą d u , 
a ta k ż e lo rd a L o n d o n d e rz y , b m in . b ry ty js k ie g o 
i a tta c h e s w o jsk o w y c h . K ró l K a ro l I I w to ­
w a rz y s tw ie n a s tę p c y t ro n u k s . M ic h a ła p rz y ją ł 
k o n n o d e f i la d ę w o jsk a . N a śn ia d a n iu k tó re 
o d b y ło s ię p o d e f i la d z ie , p re m je r T a ta re sc u 
w y g ło s i ł p rz e m ó w ie n ie , w  k tó ry m m . in . p o w ie­
d z ia ł : „ K ra j  z g a d z a s ię n a w sz e lk ie p o św ię c e­

n ie z p a tr io ty c z n y m z ro z u m ie n ie m ic h k o ­
n ie c zn o śc i" .

K ró l K a ro l I I  w  o d p o w ie d z i d z ię k u ją c e rm ii 
z a ( je j p o s ta w ę p o d k re ś l i ł k o n ie c z n o ść - m o d e rn i­
z a c j i w o jsk a . „ D z ię k i a rm ii sp e łn ia ją c e j św ia­
d o m ie sw ó j o b o w ią z e k w o b ec k ira ju , R u m u n ia 
je s t sk a łą g ra n ito w ą , o k tó rą ; ro z b ije s ię w sz e l­
k a p ró b a n a p a śc i" .

PROGRAM RADIOWY.
Warsaawa — seb&ta 17. X.

6 .3 0— 8 .0 0 A u d y c ja p o ra ń . 1 2 .0 3 K o n c . 1 2 .4 0 S k rz y n­
k a ro ln . 1 2 .5 0 D z ie ń , p o i. 1 4 .3 0 A u d . d la d z ie c i 1 5 .3 0 

W ia d o m . g o sp . 1 5 .1 5 P ły ty 1 6 .1 5 H u m o re sk i i sc h e rz a 

1 7 .0 0 K o n c . so l. 1 7 5 0 P rz e g lą d w y d a w n . 1 8 .G 0 P o g a d a n k a 

a k tu a ln . 1 8 .1 0 W ia d o m . sp o r t . 1 8 .2 0 K o n c . re k la m . 1 8 .4 5 
P ro g r . n a ju tro 1 8 .5 0 P o g lą d , a k tu a l. 1 9 .0 0 A u d . d la P o­

la k ó w z a g ra n ic ą 1 9 .3 0 K o n c . ro z ry w k o w y 2 0 .3 0 N o w o śc i 

l i te ra c k ie 2 0 .4 5 D z ie ń , w ie c z . 2 0 .5 5 P o g a d . a k tu a ln . 2 1 .0 0 

W  d z ie ń śm ie rc i C h o p in a 2 1 .4 5 K o n o . 2 2 .3 0 G ro te sk a 
2 3 .0 0 P ły ty .

Warszawa — niedziela 18. X.
8 .0 0— 9 .0 0 A u d . p o r . 9 .o o N a b o ź . z K o le g ia ty S z a­

m o tu lsk ie j 1 0 .3 0 P ły ty 1 2 .0 3 K o n c . ro z ry w . 1 4 .o o R e p o r ta ż 

1 4 .3 0 K o n c . 1 5 .3 0 A u d . d la w s i 1 6 ,o o K o n c . re k la m . 1 6 .3 0 

S łu c h ó w , p .t . W a lc a y h i p a n n y L u d w ik i 1 7 .o o K o n c . so l. 

W  p rz e rw ie o k . g o d z . 1 7 .5 0 P o g a d . a k tu a ln a 1 9 .o o S z k ic l i ­

te ra c k i 1 9 .1 5 P ro g ra m n a ju tro 1 9 .2 0 P ły ty 2 0 .2 0 W ia d o m . 

sp o r t , z e w sz y s tk . ro z g ł . P . R . 2 0 .3 5 W ia d . sp o r t , lo k . 2 0 .4 0 

P rz e g lą d p o l i ty c z n y 2 0 .5 0 D z ie ń , w ’ e c z . 2 1 .c o W e so ła fa la 

2 1 .3 0 U tw o ry  fo r te p . 2 2 .o o F a n ta z je o p e ro w e i o p e re tk o w e 
2 3 .0 0 M u z . ta n .

Warszawa — poniedziałek 19. X.
6 .3 0—  8 .0 0 A u d y c ja p o ra n n a 1 2 .0 3 K o n c . 1 2 .4 0 P o g a d . 

1 5 .0 0 W ia d . g o sp . 1 5 .1 5 P ły ty 1 6 ,1 5 W sk a z ó w k i p ra k ty c z n e 

1 6 .3 0 U tw o ry d w u fo r te p , 1 7 .o o O d c z y t 1 7 .1 5 T r io sa lo n . 

1 7 .5 0 P o g a d . 1 8 .o o P o g a d . a k tu a ln , 1 8 .1 0 W ia d . sp o r t . 1 8 ,2 0 

K o n c . re k la m . 1 8 .5 0 G a w ę d a 1 9 .o o A u d . ż o łn . 1 9 .3 5 K w a rte t 

S m y c z . 2 0 .0 5 K o n d . 2 0 .4 5 D z ie ń , w ie c z . 2 0 .5 5 P o g . a k tu a ln a 

2 1 .o o W ie c z ó r l i te r . 2 1 .3 0 P ły ty 2 2 .o o K o n c . 2 3 .o o P ły ty

Toruń — sobota 17. X.
7 .3 5—  8 .0 0 A u d . p o ra ń . 1 2 .4 0 P o g . ro ln . 1 5 .1 5 

K o n c . re k la m . 1 5 .3 5 Z y c ie k u lt . P o m . 1 5 .4 0 P ły ty 1 6 .0 5 

N a sz p ro g ra m 1 8 .1 5 W ia d . sp o r t , z P o m . 1 8 .2 0 G a w ę d a 
w a rm iń sk o -m a z u rsk a 1 8 .3 0 P ły ty .

Toruń — niedziela 18. X.
8 .1 8 A u d . p o r . 1 0 '3 0 P ły ty O k o ło g o d z . 1 3 .0 0 P rz e g l. 

te a tra ln y 1 9 .1 5 P ro g r. n a ju tro 1 9 .2 0 U tw o ry w io lo n c z . 

1 9 .4 5 P ły ty 2 0 .2 0 W ia d o m . sp o r t , z e w sz y s tk . ro z g ło śn i 
P .R . 2 0 .3 5 W ia d o m . sp o r t , a P o m .

Toruń — poniedziałek 19. X.
7 .2 5— 8 .0 0 A u d . p o r . 1 3 .0 0 W sz y s tk ie g o p o t ro c h u 

1 5 .1 5 K o n c . re k la m . 1 5 .3 5 P o g a d . sp o d . 1 5 .4 0 P ły ty 1 6 .0 0 

S k rz y n k a d la d z S e c i 1 8 .2 0 P o g ad . a k tu a ln a . 1 8 .3 0 P ły ty  
1 8 .4 5 P ro g ra m n a ju tro 2 1 .3 0 U tw o ry sk rz y p c o w e .

Giełda zbożowa w Poznaniu
N o to w a n ia z d n ia 1 3 . X . 1 9 3 6 . Z a 1 0 0 k g . p ła c o n o

R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y : A n to n i M iło sz e w sk i w  N o w e m m ie śc ie n . D rw  

W y d a w c a : C e le s ty n M iło sz e w sk i w  N o w e m m ie śc ie n . D rw .

Ż y to 1 9 .0 0 - 1 9 ,2 5
P sz e n ic a 3 6 ,0 0 -  2 6 ,5 0
Ję c z m ie ń b ro w a ro w y 2 4 ,0 0 -2 5 ,0 0
Ję c z m ie ń je d n o l i ty ’ 2 3 ,0 0 -  2 4 ,0 0
O w ie s 1 7 0 0 -  1 7 ,7 5
O trę b y ż y tn ie . , 1 2 ,0 0 -  1 3 ,0 0
O trę b y p sz e n n e (g ru b e ) , 1 2 .5 0 -  1 3 ,0 0
O trę b y (ś re d n ie ) 0 0 ,0 0 -  0 0 ,0 0
G o rc z y c a 0 0 ,0 0 -  0 0 ,0 0
G ro ch V ik to r ja . . , 2 0 ,0 0 -  2 5 ,0 0

ZAPROSZENIA
ŚLUBNE

wykonuje 
solidnie i terminowo

Drukarnia 8. Miłoszewski, Nowemiasto Rynek 19

Nadszedł nowy transport
Najnowszych Aparatów Radiowych
d o s ie c i e iek tr . o ra z b a te ry jn y c h

„Echo“
wytwórni Państwowych Zakładów Inź.
Sprzedaż na dogodnych warunkach spłaty.

A p a ra ty m o ż n a o g lą d a ć i n a b y w a ć u k ie ro w n ik a

Elektrowni Miejskiej

L Sk w a r S k i e g o - u l. K o śc ie ln a 8 .

Wszelkie

F o rm u la rz e
p o le c a

Księgarnia

B. Miłoszewski

Kapustę 
kiszoną 

p o le c a 

Antoszewski, Ogrodu. 
Nowemiasto

K s ią ż n ic a K o p e m ik a ń sk a

w  T o ru n iu



Rok HI. Hr. 42HGFEDCBA

Dodatek
EWANGELJA

na niedzielę dwudziestą po świątkach

zapisana u św. Jana nozdz. 4, w. 46—53.

W on czas: Był pewien urzędnik dworu, 

którego syn chorował w Kafarnaum. Usły­

szawszy, że Jezus przybywa z Judei do Galilei 

udał się on do Niego z prośbą, aby wybrał się 

w drogę, i uleczył jego syna, bo zaczynał do­

gorywać. Ale Jezus rzeloł doń: Jeżeli nie ujrzy­

cie znaków i cudów; nie uwierzycie! Panie, —  

mówi Mu ów urzędnik, — wybierz się|w drogę, 

nim umrze synac?ek mój! Idź, — rzecze mu 

Jeaus, — syn twój żyje! Uwierzył człowiek 

słowu, jakie mu dał Jezus, i poszedł. A gdy 

jeszcze był w drodze, zabiegli mu słudzy i do­

nieśli, mówiąc, że syn jego żyje. Zapytał ich 

tedy o godzinę, w której mu się polepszyło. 

Wczoraj — odpowiedzili mu, — o godzinie 

siódmej opuściła go gorączka. Poznał zatem 

ojciec, że była to godzina, w której rzekł doń 

Jezus: Syn twój żyje — i uwierzył on sam 

i cały dom jego.

Nauka.
„Był  pewien urzędnik dworu, którego syn 

chorował w Kafarnaum". Był to unzędnik kró 
la Heroda, rządzącego w imieniu cesarza rzym­
skiego Galileą. Kafarnaum leży niedaleko 
miasteczka Kana, gdzie Pan Jezus niedawno 
temu na godach małżeńskich przemienił wodę 
w wino. Sława tego cudu dotarła went do Ka­
farnaum, a także do domu owego urzędnika. 
Widząc, że sztuka lekarska syna od śmierci 
już nie wybawi, puszcza się strapiony ojciec 
w drogę do Pana Jezusa, a znalazłszy Go, pro­
si, aby przyszedł do Kafarnaum i syna uzdro­
wił. Nie uważa więc Zbawiciela za Boga, lecz 
tylko za znakomitego lekarza-mędrca. Jakże 
inaczej, z jaką to głęboką wiarą odezwał się 
ów setnik w Kafarnaum, który prosił o uzdro­
wienie sługi ! Gdy Chrystus chce przyjść w 
dom jego, powstrzymuje Go temi słowy: Panie 
nie jestem godzien, abyś wszedł pod dach mój, 
ale rzeknij tylko słowo, a będzie uzdrowiony 
sługa mój!* 4 Setnik bowiem wierzy, że Jezus 
jest Bogiem wszechmocnym, źe zdaleka rozka- 
że, a choroba ustąpi!

Nie ma tej przedziwnie głębokiej wiary 
ojciec chorego syna: wymaga od Pana Jezusa, 
aby odbył z nim drogę do łoża chorego...

Wytyka też Zbawiciel ten brak wiary, ale 
zarazem tłumaczy go: Ponieważ nie widziałeś 
jeszcze żadnego cudu mojego, nie uwierzyłeś 
dotychczas, że jestem Bogiem! Przekonasz się 
o tem za chwilę!

Gdy ojciec nieszczęśliwy nalega: „Panie, 
wybierz się w drogę, nim umrze synaczek mój 
Pan Jezus tej prośby nie spełnia, nie puszcza 
się z nim w drogę, lecz z miejsca, na którem 
się znajduje, jako wszechwładny Pan życia 
i śmierci rozkazuje chorobie, aby odstąpiła, a 
jako wszystkowiedzący Bóg oznajmia mu, że 
zdrowie wróciło: „Idź, syn twój żyje"! Ojciec 
wraca do domu i dowiaduje się od służby, źe 
syn istotnie w tej samej ©zdrowiał godzinie, w  
której mu było powiedziano: Syn twój żyje.

Pod wrażeniem tego cudu — stwierdza na 
końcu dzisiejsza ewangelja: uwierzył ojciec 
i ®br dom jego.

A czem sobie to tłumaczyć, źe obecnie w  
20-ym wieku, po tylu w dziejach Kościoła św. 
cudach, jego nieomylną powagą zatwierdzonych 
mamy tylu ludzi, którzy o nich wiedzą, a jed­
nak nie wierzą?

Nie wierzą, bo się stali tego najcenniej­
szego daru boskiego, jakim jest wiara, niegod­
ni — z winy występoego swego życia.

Módlmy się za nich, aby odmienili swe 
obyczaje, to i wiara zagości w ich sercach.

Pod sztandarem Chrystusowym 
w Japonii.

(Z okazii „Niedzieli Misyjnej".)

Już dawno w Europie utrwaliło się przeko­
nanie, że losy Zachodu zależne są od rozstrzy­
gających wydarzeń na Wschodzie. Dlatego też 
rozkrzewienie wiary katolickiej na Dalekim 
Wschodzie, głównie w Japonji i Chinach jest 
kwestją pierwszorzędną, stanowiącą o przewa­
dze Europy w świecie. Taktem jest bowiem, 

• źe znaczenie Europy opaffło się w ostatnich cza­
sach głównie na czynnikach technicznych i ma­
terialnych. Dawny jej urok jako krzewicielki 
cywilizacji chrześcijańskiej znikł. Na czoło 
państw wysoce uprzemysłowionych wypłynęła 
Japonja.

Inteligentny i ruchliwy naród japoński wy­
piera ze Wschodu Azjatyckiego nesztki znacze­
nia Europy i Ameryki, obejmując moralny i fak­
tyczny patronat nad całym Wschodem. W Ja­
ponji zatem leży klucz do Azjatyckiego Wscho­
du. Kto pozyska dla chrysljanizmu kraj 
Wschodzącego Słońca, ten owładnie moralnie, 
Azją.

Misyjna działalność Kościoła Katolickiego 
w Japonji datuje się od XVI wieku. Jezuici 
jako pierwsi misjonarze katoliccy napotkali tam 
grunt podatny. Zdawało się, źe w ciągu lat kil-



kanastu k ra j ca ły zostan ie kato lick im . N ieste­
ty w sku tek zac iek łe j w alk i i in tryg p ro testan­
tów ho lendersk ich w ybuch ło w  Japon ji k rw a­
w e p rześladow an ie ch rześc ijan . W ielu m isjo­
narzy pon iosło śm ierć m ęczeńską. K ato licyzm  
eostał stum iony .

D op ieru w  po łow ie w . X IX  nastał w Japo­
n ji ok res to le ranc ji. M isję kato lick ie znow u roz­
poczę ły sw ą ow ocną dz ia ła lność . M isjonarze 
odna leź li, resz tk i kato lików , oko ło 20 .000 , k tó­
rzy choc iaż pozbaw ien i kap łanów i kośc io łów 
p rzychow yw ali w iarę kato licką w ca łe j czystoś­
c i. Z daw ało się, źe p raca pó jdz ie szybko , a le i  
tym razem p ro testanc i uzb ro jen i w  c iężk ie fun­
ty sz tęrlingów i  do lary rozpoczę li m isje na w łas­
ną rękę, sie jąc zam en t i n ieu fność w um ysłach 
pogańsk ich Japończyków .

L ecz m im o o lb rzym ich środków m ateria l­
nych n ie zdoby ł sob ie p ro testan tyzm zw o lenn i­
ków w  Japon ji. D usza Japońslw i stron i od po­
nu rych zasad ka lw in izm u lub dz iw actw now o­
czesnych sek t am erykańsk ich . N atom iast lgn ie 
ona in stynk tow n ie do kato licyzm u . G dyby m is­
je kato lick ie m iały do sw ej dyspozyc ji te m ilio ­
now e sum y , jak im i operu ją p ro testanci, m ie libyś­
m y w  Japon ji C h inach i Ind jach dz iesięć razy 
te le w yznaw ców C hrystusa n iż m am y ich obec­
n ie . S tąd ape l do serc kato lik ich o pom oc d la 
m isji kato ick ich , n iosących k rzyż C hrystusow y 
na D alek im W schodz ie .

Wkrótce już ukaże się Kalendarz Gospodarski 
na rok 1937

w ydany p rzez K siążn icę d la R o ln ików C . T . O . 
i K . R .

N ow y roczn ik p rzyn iesie ro ln ikom w iele 
cennych in fo rm acy j i w skazów ek , pom ocnych 
w p row adzen iu gospodark i, w p rzygo tow an iu 
i zbyc ie w y tw arzanych p roduk tów .

C ena za ka lendarz ob ję tośc i oko ło 400 stron 
ty lko 1 ,50 z ł.

Z am aw iać go m ożna p rzez T ow . R o ln . P o­
w iatow e w  N ow ym m ieśc ie .

Ważne dla synów rolników
N ie jeden z ro ln ików g łow i się , jak dać sy­

now i sw o jem u ch leb w  p rzysz łośc i i zapew n ić 
m u egzystenc ję . O tóż od 9 . X I. 1936 r. rozpo­
czyna się w  M uzeum P rzem ysłu i R o ln ic tw a w  
W arszaw ie rok . szko lny ku rsów na nadzo rców 
robó t w odno-m elio racy jnych . O d kandydatów 
w ym agane jest ukończen ie 7 oddz ia łów szko ły 
pow szechne j lub 3 k las g im naz jum daw nego 
typu . K andydac i m ają zapew nioną posadę p rzy 
p racach w odno-m elio racy jnych .

B liższych in fo rm ac ji udz ie la synom ca l o  ti ­
ków K ó łek R o ln iczych T ow arzystw o R o ln icze 
P ow ia tow e w  N ow ym m ieśc ie .

Co słychać na rynku zbożowym?
Rynki zagraniczne. R uch zw yżkow y trw a­

jący na w ażn ie jszych g ie łdach św ia tow ych ju ż 
od 2 m iesięcy , w  tygodn iu ub ieg łym w yraźn ie 
p rzyb ra ł na sile . T łum aczy się to zarów no 
n ieu rodza jem w g łów nych k ra jach ekspo rter- 
sk ich , jak i stosunkow o m ałym w yw ozem z 
k ra jów nadduna jsk ich , k tó re w r. b . m ia ły 
w praw dz ie dob ry u rodza j, lecz w obec p ilnych 
.robó t po lnych n ie m ogą jeszcze w ziąć w ięk­

szego udz ia łu w podaży . S ow iet} ' n ie ekspor­
tu ją zupe łn ie , tak , iż na rynkach eu rope jsk ich 
spo tyka się jedyn ie pszen icę kanady jską. M oż­
na bez w ie lk ie j obaw y pope łn ien ia om y łk i w y ­
raz ić p rzypuszczen ie , źe w yw óz zbóż za g ran i­
cę będe ie się odbyw ał w w arunkach bardz ie j 
pom yślnych , n iż w  innych la tach . U trudn ien ia 
w  p rzyw oz ie zboża obcego pochodzen ia obecn ie 
m ale ją . T ak np . D an ia zn iosła op ła ty od ży ta 
i pszen icy o raz U m n ie jszy ła je od ow sa.

N ie trzeba dodaw ać, źe na tym tle rozw ija 
się ożyw iona speku lac ja , tranzakc jo bow iem 
zbożow e w obec dużego ożyw ien ia i pow ażne j 
zw yżk i da ją też i n iem ałe zysk i. O statn io w  
R oterdam ie pszen icę no tow ano po 6 ,40 h rl. 
(pczesz ło 23 z ł) za 100 kg . Jest to cena na j­
w yższa w  c iągu osta tn ich 5 la t.

Na rynkach krajowych rów n ież panu je ten­
denc ja zw yżkow a. P szen ica w ub . tygodn iu 
dozna ła znaczne j zw yżk i. W po rów nan iu z 
rok iem ub ieg łym ceny są o 5 ,50 —  6 z ł w yż­
sze na kw in ta lu . C eny ży ta kszta łtu ją się u 
nas w praw dz ie n iezależn ie od pszen icy , a le po­
p raw a ich jest rów n ież w yraźna, a w po rów­
nan iu z r. ub . różn ica w ynosi 3 ,25 z ł na kw in ­
ta lu . P oz iom o op łaca lności jeszcze n ic osiąg­
n ię to , a le aa łam an ia się cen —  tw ierdzą —  w  
na jb liższej p rzysz łośc i m ożna się n ie obaw iać .

O w ies na raz ie pozosta je p raw ie bez zm ian , 
p rzy czym ceny jego ksz tałtu ją się na n isk im  
poz iom ie . M ożna p rzypuszczać, że z chw ilą 
rozpoczęc ia na w iększą ska lę zakupów p rzez 
w o jsko , ceny się pop raw ią .

K ursy p ropagandow o^ io ln icze 

w śród K ó łek R o ln iczych .
W  dn iach od 28 w rześn ia do 1 paźdz iern i­

ka b r. odby ły się cz tery jednodn iow e ku rsy w  
K ó łkach R o ln iczych : Ł ąko rz , R oźerta l, S am p ła­
w a i G rodziczno . K ursy te zosta ły zo rgan izo­
w ane pnzez T ow arzystw o R o ln icze P ow iatow e 
L ubaw sk ie .

P ierw szy ku rs ro ln iczy odby ł się’ w pon ie­
dz ia łek dn ia 28 w rześn ia b r. w Ł ąko rzu . N a 
ku rs ten p rzyby ł spec ja ln ie w yposażony sam o­
chód p ropagandow y z P oznan ia S pó łk i E ksp lo­
atac ji S o li P o tasow ej. O godz. 19 -te j o tw orzy ł 
ku rs p rezes m ie jscow ego K . R . ks. p rób . D u- 
na jsk i z Ł ąko rza. P o k ró tk im p rzem ów ien iu 
w stępnym K s. p rezes p rzyw ita ł p rzyby łych 
p rzedstaw ic ie li: S pó łk i E ksp loatac ji S o li P o ta­
sow ej z P oztaan ia w  osob ie p . in ż . A dam ka, P . 
I . R . w osobach D yr. S zko ły R o ln . z B rodn icy 
i in struk to ra osadn iczego p . L endz iona z B rod­
n icy o raz in str. T . R . P . p . K o łodz ie jsk iego z 
N ow egom iasta i w ó jta p . K uz im sk iego . N a­
stępn ie w yg łosił k ró tk ie p rzem ów ien ie in ż . pan 
A dam ek z P oznan ia. P o tem nastąp iło w yśw ie t­
lan ie f i lm ów : sadow n iczego trw ającego 45 m i­
nu t, ogó lno -ro ln iczego trw ającego 60 m in. i w e­
so łego . U dzia ł ro ln ików z uw ag i na odbyw a­
jącą się po rę w ykopków n ie by ł zby t duży . 
Z a to dop isa ła m łodz ież* k tó ra dość l iczn ie p rzy­
by ła . Z uw ag i na to , że ro ln icy n ie dop isa li 
da lszych re feratów n ie w yg łoszono i jedyn ie 
D y r. S ako ły R o ln icze j p . Ig lew sk i poda ł k ilka  
uw ag na czasit. F ilm y ob jaśn ia ł techn ik pan  
C zarneck i o raz in str, osadn iczy p . L eńdz ion .

W e w to rek zaś odby ł się ku rs ro ln icey w  
R ożen ta lu . N a ku rs p rzyby li dość l iczn ie roi-



n icy n iety iko z R ożentala ale < i sąsiedn ich w io ­
sek . D ość obszerna sala p. L idznersk ie j w ypeł­
n iona zosta ła po brzeg i członkam i K . R . ich 
rodzinam i i m łodzieżą.

K urs zagaił prezes K ółka R ok i, w R ożen- 
ta lu p. Sow ińsk i z Pom ierk . Po odczy tan iu pro­
gram u kursu p. Prezes przyw ita ł przyby łych 
gości a m ianow icie p; inż. A dam ka z Poznan ia 
D yr. Szko ły R oln iczej z B rodn icy , D r. m ed. p. 
B rassego z L ubaw y, D r. w et. p. R oszczak z 1 
L ubaw y, instr. T . R . P. p. K ołodziejsk iego i  
w ójta G uzow sk iego. Po zagajen iu w ygłosił re­
ferat o chorobach zakaźnych u ludzi i h ig ien ie 
na w si p. D r. B rasse. W ykład by ł bardzo in ­
teresu jący , to też po w yk ładzie w yłon iła się 
dyskusja. N astępn ie w ygłosił referat p. D r. 
R osaczak o najw ażn ie jszych chorobach zw ierzę­
cych i o w alce z n im i. Po referacie sk ierow a­
no pod adresem p. D r. le lka pytań , k tóre p. 
D r. w yjaśn ił.

W  dalszym ciągu w yśw ietlony został f ilm  
sadow niczy . Po f ilm ie w ygłosił referat D yr. 
Szko ły R oln iczej z B rodn icy p. Ig lew sk i na te­
m at: „C o ro ln ik o upraw ie ro li i naw ożen iu 
w iedzieć pow in ien". W ykład by ł ilustrow any 
i oparty na dośw iadczen iach przeprow adzonych 
z naw ożen iem na teren ie Pom orza. D alej w y ­
św ietlono f ilm  łąkarsk i trw ający 1 i pó ł godzi­
ny. F ilm  ten by ł n iezm iern ie ciekaw y. O bjaś­
n ień udzie la ł technik p. C zarneck i z Poznan ie. 
Pod kon iec przem ów ił jeszcze inż. A dam ek pod­
kreśla jąc, że w yśw ietlen ie f ilm u  n ie m a nak ło­
n ić ro ln ików do, zam ów ien ia party j naw ozów 
potasow ych, lecz m a w yjaśn ić w jaka sposób 
pow iększyć sw oje p lony stosu jąc rac jonalne na­
w ożen ie w ro ln ic tw ie. Pozatem chodzi o w y ­
kazan ie w jak i sposób należy odpow iednio za­
gospodarow ać sad i łąkę, k tóre bądź co bądź 
są u nas najbardzie j zan iedbane. Przy końcu 
w yśw ietlono d la urozm aicen ia f ilm w eso ły o 
Paw le i G aw le. Z łym i dobrym ro ln iku oraz 
o buraku i jego p lan tato rach. Przed i po kur­
sie koncertow ał specja lny gram ofon z urządze­
n iem rad iow ym . K urs zakończono o godz. 23.30 .

W  Sam pław ie odby ł się kurs ro ln iczy w  
środę dn ia 30. IX . br. K urs otw orzy ł i jem u 
przew odn iczy ł prezes K . R . w Sam pław ie K s. 
prób. Streh l. Przem ów ien ie w stępnfe w ygłosił 
ks. prezes w ita jąc przyby łych gości. Potem 
odczy ta ł Program kursu . N astępn ie zabrał 
g łos p. inż A dam ek z Poznan ia om aw iając ro lę 
kussów ro ln iczych! urządzanych przy w spó ł­
udzia le sam ochodu propagandow ego T E SPA . 
R eferaty w ygłosili: p. D r. B rasses i p. D r. R osz­
czak z L ubaw y. W Sam pław ie rów n ież w y ­
św ietlono f ilm  sadow niczy jako bardzo aktual­
ny na teren ie pow iatu i f ilm  łąkarsk i. Po w y ­
św ietlen iu f ilm ów  om ów ił p. instr. K ołodzie jsk i 
w  kró tk im kom unikacie kw estję m ających się 
odbyć pokazów ow ocarsk ich i zachęcał ro ln ików  
do grem ialnego w zięcia udzia łu w pokazach. 
W  dalszym ciągu w ygłosił referat o zielonych 
uży tkach p. inż. A dam ek z Poznan ia zapozna­
jąc ze b  reny oh z now em i roślinam i pastew nem i 
jak : traw ę sudańaką, kapustę pastew ną, słone­
czn ik iem itd . O kazam i tych roślin zebran i 
ogrom nie się zain teresow ali. R eferat by ł bar­
dzo ciekaw y i w zbudził ogó lne zain teresow an ie. 
N a zakończen ie w yśw ietlono f ilm  w eso ły . F ilm  
sadow niczy ob jaśn ia: p C zarneck i a łąkarsk i 
p. L endzion z B rodn icy . U dzia ł pub liczności 

by ł bardzo duży , tak , że sala parafia lna n ie 
by ła w stan ie pom ieścić w szystk ich .

O statn i kurs propagandow o-ro ln iczy odby ł 
się w  dn iu 1. X . 36 r, po po łudniu w G rodzicz­
n ie. O godz. 16 nastąp iło otw arc ie kursu praez 
prezesa K . R . w G rodziczn ie p. w ójta K arpiń­
sk iego z K ulig . Po pow itan iu gości i przyby­
łe j pub liczności w yśw ietlono f ilm y :  sadow niczy , 
w arzyw niczy. Potem nastąp iła przerw a celem 
um ożliw ien ia zebranym w ysłuchan ia nabożeń­
stw a różańcow ego. Po nabożeństw ie różańco­
w ym sala p. Stiensa w ypełn iła się po brzeg i. 
Szczegó ln ie duży by ł udzia ł m łodzieży dorasta­
jącej. R eferat o chorobach zakaźnych u ludzi 
w ygłosił p. D r. B rasse z L ubaw y. Potem w y ­
św ietlony został f ilm  łąkow y. Po f ilm ie w y ­
g łosił referat p. D r. R oszczak z L ubaw y i p. 
inż. B utryn ze Szko ły R oln iczej z B rodn icy . 
T en ostatn i zachęcał m łodzież ro ln iczą do 
szko ły ro ln iczej. K rótk ie przem ów ien ie w ygło­
sił także p. inż. A dam ek z Poznan ia. N a za­
kończen ie dano d la urozm aicen ia f ilm w eso ły 
w zbudzający ogó lną w eso łość.

N a ogó ł udzia ł ro ln ików w  organ izow anych 
kursach by ł średn i. N ależy to przyp isać póź­
nym pracom w ro ln ic tw ie w ykopfcom . Z uw a­
g i na to , że f ilm y  te by ły bardzo pouczające 
m ogą ci w szyscy ro ln icy żałow ać, k tórzy ich  
n ie w idzie li. B ow iem ta tó p ięknych i poucza­
jących f ilm ów tak prędko og lądać n ie będą. 
Sam ochód propagandow y T E SP. rozpoczął ob­
jazd od pow iatu dzia łdow sk iego i po przez 
Pom orze i Poznańsk ie zakończy w yśw ietlan ie 
f ilm ów  pod loon iec lu tego 1937 na Ś ląsku G ór­
nym . F ilm y sadow niczy i łąkow y w yśw ietlane 
poza Ł ąkorzem w pozosta łych m iejscow ościach 
by ły napraw dę bardzo poży teczne i b iorąty 
udzia ł w kursach napew no z n ich m usieli w y ­
n ieść duże kotzyści duchow e.

Podziękow an ie należy się T ow arzystw u 
R oln . Pow iatow em u za urządzen ie w k ilku  
m iejscow ościach tak poży tecznych kursów . 
Sakoda ty lko , że kursy te n ie m ogły się odbyć 
w  czasie w oln ie jszym od prac po lnych.

Podziękow an ie należy się rów nież Spółce 
E ksp loatacji Soli Potasow ych w Poznan iu za 
przysłan ie nam sam ochodu propagandow ego 
i pp. D r. D r. B rassem u i R oszczakow i za bez­
in teresow nie w ygłoszone referaty.

Stan organizacy] rolniczych.

Podajem y pon iżej parę cy fr ilustru jących 
rozw ó j organ izacy j ro ln iczych. W ub. roku 
spraw ozdaw czym 1935/36 C entra lne T ow arzy­
stw o O rgan izacy j i K ółek R oln iczych działa ło 
na teren ie 8 w ojew ództw centra lnych i w scho­
dn ich .

N a dzjień 1. IV . 1936 r. do C entr. T -w a 
O rg . i K . R . na teren ie 8 w ojew ództw a (bez 
Polesia) należało :

K ółek R oln iczych 4 279 członków 106,099

K ół G ospodyń W iejsk ich 2.006 członk iń 
39.770 K ół K ontro li O bór, K ół H od.,

O grodd., Pszczel. i jn . 402 członków 16.966

A  w ięc w sum ie organ izacja C . T . R . i K . R . 
skup ia w sw oich szeregach 163.835 członków , 
grupu jących się w 6 687 ogn iw ach.

In teresu jącym by łoby porów nan ie tego 
stanu z liczebnością organ izaoy j z przed roku . 
O tóż na 1. IV . 35 r. C . T . O . i K . R . liczy ło
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3.467 Kółek Rolniczych, w których było 86.310 
członków. Ogółem zaś CTO. i K. R. skupiało 
5.602 ogniwa z 131.140 członkami.

Jeżeli teraz porównamy powę^sze liczby, 
ilustrujące wzrost organizacyj CTO. i KR. w 
ciągu ub. roku, to widzimy, że wzrosła ona na 
sile, że zwiększyła się liczba członków, grupu­
jących się w szeregach dobrowolnej organizacji 
rolniczej. I tak w ciągu roku ilość Kółek Rol­
niczych wzrosła o 23,4 proc, a liczba członków 
w tych Kórfkach o 23 proc. Ogólna ilość człon­
ków we wszystkich ogniwach organizacyjnych 
wykazuje przyrost 25 proc. Skoro w dobie 
tak ciężkiego kryzysu rolniczego wzrasta znacz­
nie liczba członków Kółek Rolniczych, to 
świadczy o tym, że organizacja kroczy po dro­
dze. Jest rolników nietylko więcej coraz wię­
cej w organizacji, ale też a lepiej wypełniają 
swoje obowiązki organizacyjne, co przeja­
wia się chociażby tylko w ilości wykupionych 
legitymacyj członkowskich. Do chwili obecnej 
przeszło 61 tysięcy członków Kółek Rolniczych 
posiada lejitymadje na rok 1936. Jest to duży 
wzrost w porównaniu z rokiem ubiegłem, bo 
ok. 50 proc.

Zapewne zainteresuje członków jak się 
przedstawiają liczebnie inne organizacje do­
browolne.

Pomorskie Towarzystwo Rolnicze w To­
runiu na 1. IV. 36 r. skupiało w swych szere­
gach 21.200 członków w 537 Kółkach Rolni­
czych. Legitymacje na r. 1936 posiada prze­
szło 80 proc, członków.

Wielkopolskie Towarzystwo Kółek Rolni­
czych w Poznaniu grupuje 32.892 członków 
w 717 kółkateh.

Śląski Związek Kółek Rolniczych w Ka­
towicach posiada 182 Kółka Rolnicze z 4.274 
członkami.

Nie możemy podać danych, dotyczących 
stanu organizacyjnego Małopolskiego Towa­
rzystwa Rolniczego, gdyż to T-wo nie opubli­
kowało jeszcze swego sprawozdania.

Nadchodzą długie wieczory jesienne i zi­
mowe. Rolnikowi nie wolno przespać tego 
czasu. Trzeba cztać, trzeba pogłębiać wiedzę 
rolniczą. Dlatego w domu każdego kółbowicza 
powinno ąię gnaleźć dobre pismo fachowe- 
rolnicze.

Z Banku Akceptacyjnego.
Powtarzamy raz jeszcze wiadomość, iż us­

talony na dzień 31 października r. b. ostatecz­
ny termin zawierania układów konwersyjnych 
na Bank Akceptaoyjny — jest ostateczny i nie 
będzie przedłużony. W  związku z powyższym 
dłużnicy - rolnicy, posiadający krótko termino­
we zobowiązania, zaciągnięte przed 1 lipca 1932 
r. w instytucjach kredytu zorganizowanego 
(a więc w bankach, spółdzielniach kredytowych 
komunalnych kasach oszczędności i t. p.), win­
ni wykorzystać pozostały jeszcze czas i załat­
wić wszelkie formalności związane z zawarciem 
układów konwersyjnych na Bank Akceptacyjny, 
gdyż po 31 października br. układów tych za­
wierać nie będzie można.

Jak nam donoszą ze źródeł dobrze poinfor­
mowanych, w wypadkach gdyby instytucje wie- 
rzycielskie miały dłuźnikom-rolnikom odmawiać 
zawarcia układu konwersyjnego z powodów 
nieuzasadnionych — będzie przewidziany spe­

cjalny termin do zgłaszania odwołań do Komi­
tetu Konwersyjnego o uznanie winy instytucja 
wjerzycielskiej w niedolściu do skutku układu.

Udaremiony „skok podatkowy wzwyż11
Rolnictwu poznańskiemu i pomorskiemu gro­

ziło znaczne podwyższenie podatku dochodo­
wego. Mianowicie Izby Skarbowe w Poznaniu 
i Grudziądzu wydały okolnikd, mocą których 
znacznie podwyższono stawki ogólne norm śred­
niej dochodowości. Rzecz zrozumiała, na tere­
nie obydwóch województw podniósł się protest 
przeciwko temu „skokowi podatkowymu wzwyż“  
a tamtejsze organizacje rolnicze — Wielkopol­
skie Towarzystwo Kółek? Rolniczych i Pomor­
skie Towarzystwo Rolnicze —wystąpiły do Mi ­
nisterstwa Skarbu z memeriałami, domagając 
się cofnięcia okólnika, wydanego przez Izby 
Skarbowe. Ministerstwo Skarbu przychyliło się 
do memoriału organizacji rolniczych i zarządze­
nie Izb Skarbowych o podwyżce podatku do­
chodowego cofnięto.

Rozmaitości

W beczce przez Atlantyk rusza niedługo 
Polak z Ameryki

BUFFALO. Marynarz » weteran z czasów 
wojny światowej, Polak Biegański, który zamie­
rza przepłynąć przez Atlantyk w specjalnie zbu­
dowanej beczce ukończył budowę tej beczki i 
na próbę popłynąłjnią po jeziorze Erie z Auf- 
falo do Cleveland.

Biegański chce jeszcze w tym miesiącu roz.- 
począć podróż do Europy.

Beczka jego waży trzy i pół tony i zbudo­
wana jest z kepek dębowych trzycalowych, 
ściśniętych silnemi źelaznemi obręczami.

Nikt na świecie nie zdoła przeszkodzić 
Włochom w Abisynii.

RZYM. W Addis Abebie odbyły się uro­
czystości powit&Ine na cześć ministrów kolonij 
Lessona i robót publicznych Cocolli — Gigli. 
W uroczystościach tych uczestniczyły wojska 
i ludność.

Min. kolonij Lesson z balkonu pałacu rzą­
dowego wygłosił do zgromadzonych tłumów 
mowę, w której oświadczył, że terytoria, które 
dotychczas jeszcze nie są opanowane przez 
Włochów na skutek sezonu deszceowego, nie­
bawem będą zajęte.

Nikt na świecie nie może występować w 
obronie dawnego rządu abisyńskiego, gdyż 
wojslsa rasa Tafariego zostały rozbite doszczęt­
nie, a Włochy niosą Abisynii cywilizację i 
postęp.

Wola Włoch jest niezłomna żadna siła na 
świecie nie jest w stanie powstrzymać nieubła­
gany rozwój dziejów.

Tłumacze powtarzali każde zdanie mowy 
w językach arabskim i amharyjskim, a głośni­
ki rozstawione na placu ułatwiły tłumom wy­
słuchanie deklaracji.

Czy jesteś członkiem T. R. P. ?

Książnica Kopemikańska 

w Toruniu


